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Prenumerata zagra.nlczna 4 15() er. 
~rtykuly nadesłane bes ozna1:2enła ho
norarium uwatane A za bezpłatne. 

H.ekoplsów zarówno utytych jak t od· 
rzuconych. redakcja nie swraca. I 

t6df poniedz~ ałek 31 1atdziernika 1938 r. , 

CENY OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem t.j. 1-sza strona 50 gr 
za "'°' m-m l lam. etr: 5 lam: w tekścl• 

50 gr.. nekrologi 40 gr., sV?'cz. 115 gr 
strona 10 lamów. drobne I.li gr: za 'WY· 
raz dla J)Oazukujących pre.cy 10 gr .. 
naimntejsze ogłoszenie 1.20 gr.. dla 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
.., llO proc: drotej, ogłoszenia zagranlcz; 
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. dro~e. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 211 zł. 
cen7 oglosz«I nledzleLnyeb 14 o 26 PT<X 

droisze. 
Za 1 „ mm. „ 1 ta.role &er. 70 mm. 
(strona ·5 lamów). w wydan~u pr~~ 
cJonalnym zł. 1.-. Za termrn d 

t treść ogłoszel'I administracja 
nie odpowiada. P. K o. Nr. 602.880 
Oplaia poostowa unozona gotówkll 

Sprawa łłnsi Podkarpaddej zostanie odroczona ł Zwgd.;tka bitwa."' dórach Cab~łlo 

· F rancia i Anglia całkowicie odsuni etelr~J}I!~[J.1~~lt~~~!l!~!fft~!J0NL h • • ' ·~·z; '11'1;..._:e,.~$ .... :i}' ·k}+;~~~·;,_tf.~t:,''•'-: • • I I ·~.4 

Id „_szelkirn dec0 zr1· w s Dra Jl ach E ur opr Środk o We i.J ofic0t;YA~~.~~A,:,oj~~-- ~z~. Fr.~~:~~~~: 
• · - 1 s1, ze ~oiska. ~en.. Fran~o przerwały 

· · · · · · d • ·e 0 zdaniem _ sprawa Rusi Podkar- front n1eprzy1ac1elsk1 w gorach Ca•ballo, 
i:' PAR'.ż, 31.10. - Pr~sa pary~ka, któ- p~sie, 1z ~rb1~rzy zb1?rą .się praw?o~o 01~ 1- J .g. ć rowizor cznie odroczo- gdzie zdobyte zostały jedne z najsilniej-
ra bacz111e śledzi1/a przebieg rozmow rzym nie w ~1edmu: . Dziennik prze~i~uJe'. .z packieJ, ma by P y ! szych stanowisk obronnych niieprzyjadela. 
skich Ribbentropa konstatuje dziś, iż naj najbardziej drazltwy problem, Jakim 1est ny. Sukces ten będzie miał niewątpliwie du-
ważniejszym wynikiem tych ro~~ó~v jes~ ooo że znraiczenie dla rozwoju ()peracji na ca-
zgoda Berlina 1 Rzymu na przy1ęc1e roll łym f.roncie rz.eki Ebro. Nieprzyjaciel usi-
arbitrów w sprawie konfliktu węgiersko- , 150 „ b I I w czo ra .

1 
łował stawiać o.pór, tak, żie kilkakrotnie 

czeskiego. Część dzienników paryskich I oso po eg o . I dochodziło . do walki· wręcz. Dopiero po 
przy ~ej .okazji. z gDrycz~ . zauważa, . !ż . .. tym gdy nieprzyjaciel pon.iósł wielkie ~tra 
Fr.anCJa 1 Anglia zo~t~ły . JUZ .~ałkow1c1e . Ił - p dL · „L-1-„,- I ty w · ludziach, wy.cofał się ze stanowisk. 
odsunięte od ~szelk1e1 . c1ec~ZJI w sp.ra- pedt:zas walk na USI . ~ „arpa„n " . Do niewoli wzięto 400 milicjk11ntów 
wach Eu.ropy srodkow~J: O ile chodzi ~ · . 1 W obronie przybyszów wystąpiła po:- wqjsk rządowych, a na pl~cu zebra·n~ 
losy Rusi Podkarpack1e1, koresponde.nc;. UżHOROD, ~1.10. - . Ponad 150 mie 

1 
I' . . . żandarmeria czeska dając do ze- zwłoki po 400 zabitych, ktorzy polegh 

rzymscy dzi~nni~ów paryskich ~rzeważ.ni.e 'i sz~ańc~w Rusi Zak~rpack1ej zostało wcz~ ~~~~e! ludno-śti ruskiej kilkakrotne salwy. tylko w dwóch punktach ?br~nnych. 
powstrzymują się od wydawania ·defrn!- ra1 zabitych w wyniku stare d?pr.owadzo p dłoJ k'lkunastu zabitych i -ran.nych. Wśród jeńców znajduje się szef bata-
tyw1t1ych opinii. „Le Temps" komentując nej do rozpaczy ~udności z ~01sk1em cze- a W ~unkaczewie walki trwały 3 i pół Ho.nu i jego sztab. Lotnictwo w ciągu nie 
ar)-ykułem wstępnym rozmowy rzymskie skim i bojówkami nasłanymi przez rząd odz. Padło tu od salw czeskich 17 Z13!bi- dzieli prowadziło oży~ioną . dział~ln?ść, 

Wołoszyna. fyieh i 41 rannych. . . . str.ąoa1jąc 14 sam·olotow nieprzy1ac1el-
Powodem krwawych zajść była, jak W Wielkiej Bereźnie, ata.k m'l'eiscowe1 s:k1ch. 

GEM G .& Ą EL 111 wiadomo próba rządu ks. Wołoszyna zor lud•ności był tak silny, że wo1jska czeskie „. tJi9 · ga•nizowania w głównych miastach mani- żandarmeria oraz bojówkarze uciekli. KATASTROFA LOTNICZA. 
W Tunisie. ; festacji prorządowych, na które przyw1e- Pod.niecony tłum rzucił się na miej- BURGOS, 31. 10. - Podpułkownik 

TUNIS 31 10 _ S f t b 1_ ztono samochodami ciężarowymi do Użho scow.yi lokla1l zwol~nnitków ks. Wołoszy.na, lotnik Ramon F11a1nco, brat generalissimu-
.: · · .. ze sza u ~enera rodu manifestantów. zdemol·ował go i nas-tępnie podpalił. . sa Hisz.panH, zginął w wypadku lotnicz~m 

nego armu francusk1e1 gen. Gamehn przy- W mie}scowości H~latyn komp~ma pil'Ofojąc wodnosamolot. Wypadek miał 
Iwł wczoraj wieczorem do Bizerty. Gen. Ludność miejscowa, wrogo usposdbio- pLechoty czeskiej powitała ludność ogmeml miejsoe u brzegów Majorki. . 
Gamelin będzie olkoło 8 dni w Tunisie. na wobec naplywowego elementu ulcraiń- z karab;nów maszynowych. Od kul padlo Zwloki płk. Franco znaleziono w od-

skiego, dominującego wśród manifestan: 13 zabitych. . , . . ległości 2 mil na północny - zachód od D o I ar 5. 2811~ tów zorganizowała samorzutną kontrmam Delegwcja ludności karpatorusk~eJ, któ Cap Formentera. 
Et festację. .ra w pó~łl godziilllaoh wieczornych u-

taiche lotniczym przy kilku ambasadach i 
poiselstwach kolejno. 

Z chwilą wybuchu powstania narodo
wego Ramon F•ranco przez pewien czas 
ni1e deklarował się ani po jednej, ani po 
drugiej" stronie, wreszcie zgłosił się do 
szeregów powstańczych swego bratai, 
obecnego generalissimusa. W armii po
wstańczej Generalissimus powierzał mu 
kilkakmtnie ważne misje zagranicą, a 
ostaitnio mianował go dowódcą bazy lot
niczej na Majorce~ gdzie znalazł śmierć. 

PPŁK. RAMON FRANCO. Bank Polski notował dziś · rano dolary Liczne .rzesze ludności kar.patorusłiej, dała ~ do pfemiera Wołioszy,na, prosząc KIM BYŁ RAMON FRANCO? 
po 5.28 i pół, funty szterlingi po 25.27, tran- wznosząc okrzyki ina cześć aresz·towanego go o iil+er.wen.Cję, nie została przez niego BURGOS, 31. 10. _ Ram0in Franco KOMUNIKAT ,,RZĄDOWY". 
lki szwajcarskie 120.3.5, franid franc1:lskie premvera Broct.yja, ministra Feni@a Ofa·z przyjęta. RóWltl:iei ni·e przyjął jej <;i<>:Wódca ~tóry zginął w wypadku loitnkzym był Je ĘARCELONA, 31. 10. - Komunikat 
14.t3, liry włoskie 18.00. (regenta Horthy'eg<l zu.takowały man1te- sił zbroj.nycłt na Rusi Z'<lka~<eklleJz gen. dnym z najbardziej znainych lotników hi wojsk rządowych donosi, że wojska gen. 

1 • stantów. . Svau~:- U'""·~.....iu ,1 ~Ułll,(~zewa ora:z Ja szpańskkh. Zdobył on wielki rozgłos i Franoo po raz 7-my rozP'oczęły ofensywę 
-----------~~~~---~~~~~~~~~~~-~~ ~ m~~ ~ ~ft~pncl~~ aa w~s~~~e na~~~~ ~t~e ~~b ~ro. 

. . .. . my ~trof.Qwane ll ~ :i:e~~ów •• W „Nec Plus Ultra" po ratz pierwszy z Eu- Wojska gen. Franco wspomagane łotni-p O r t U g ~ 1 ·1 a u fo·rtyll '!ł'e =t„ · .. ~. ::i~· .. :;~1:;:'· .:i~~:x,~'!~- :~r ~~ ~".;~~~~."j!~~nro;;;~jac~~~= =:~:.:r~o'.t ~:::;.::.tar~ ~,~iii 
U ' ' ~ czesłcieil> dowództwa sił z .ro.i~ nreż lotnik, Ruiz de Alda: Ramon Fraiilco Caballo walki były sz.czególinie zad~te. 

- swe af,ryksaI\.skłe k. ol ·e. a\.CJC·· „~bez ~Mtz::re:z wszedł nastę.pme w wir walk politycz- Walki trwają nadal. Lotnictwo republikań 
.._. u;~·: ~,,....... iny<:h · skie strąciło w ciągu dnia 5 samolotów . . . . . . •· " · łUrth młast, lctórz.y <>-śmiieł_ą się · R0

7.;id bl"k ń k. · ł t · · · I k-. h · LONDYN, 31. 10. - Na temat pooró- dmową Afryką w sprawach obrony Ą.~, :~ sta·~-po ··~ittie 20-e;,.. --i repu 1 a s 1 m1a·nowa go a - meprzyJac1·e s ie . 
~ południowo-aifrykańslkiego ministra o- i Mozambiku. Pirow sugerować ~at ~- "n.,_ · · "· 1 . ---PQQ 
b'rony Pirowa do Lizbony, korespondent niet, a.by p()fty portugałskie na wybrZ&!aoh 
„Sunday Times" stwierdza, ze półoficjalne Afryki, jak np. Laurenc<> Marques _ 1.0&tałf ---------------• 
koła w Lizbonie zaprzeczają wiadomości ufortyfikowane. Południowa Afryka jest w 
prasy włoskiej, ja'koby cesja portugalskiego du.żyro stopniu zainteresowana co do sytu
terytorium kolonialnego miała być przed- acfi tego portu, który poł()ŻOlły jest w połu
.miotem rozmów Pirowa. Przeciwnie, koła dniowej części Mozambiku ii od ~aodu 
IizboMkie oświadczają - podkreśla kores-1chroni Joh„nnesbu·rg. Znaczna cxęść eks
p onden t - ze min. Pirow zaproponował portu z TrCl!llswalu kierowana jest do Lau
:ws.półpracę pomiędzy Portugalią a Polu- renoo Ma'l'_ques. 

ooo 

11 trsierr 1llranek dzierinnrrh 
rząd egipski rozda ubogim -
- ~ dn:łu urodzin dziecka królewskiego. 

10.000 kompletów bieliimy i ubrań dziecin
nych. Czcigodny Ali-'.A.1-Assiuti, uczony a 
sławny wróżbita, zapowiada~ że królowa 
powije dzie~ię płci żeńskiej. '"··*' '" , 

lłatastrolalng pożar " 

KAIR, 31. 10. - Wszelkie przygotowa-
1\ła do spodziewanego już w pierwszych 
dniach listopada radosnego wydarzenia w 
;r-Odzi·nie królewskiej zostały zakończone. 
Rz.11d uchwalił rozdać ubogim rodzinom 

l'larsglił. 'Nfoszczęśliwy Wfpadek na dancingu 
PeDCZAS POl'lltlW AlłT~STWCZR~CH. 

I' 

Udało nam lilię uzyskać dwa oryginalne zdjęcia straszliwego pożaru, który nawiedził centrum Marsylii. Radykali, których 
kongres oqbywał się obok, zarzucają, że ogień podłożyli z zemsty komuniści. 1) Pożar w kilka minut po wybuchu. Na 
· · - - le.wp hoteJ1 w którym mieszkał premier Daladier. W zglis~zach znaleziono iwłoki 64 osób. 

HELSINKI, 31. 10. - Wczoraj w nocy statkl.l ,,Posejdon" Lefstroma, który zwalił 
na da'lldngu w Grand Hotelu podczas wy- się na podłogę, zale'Yając się krwią. Na sa
stępu, popisujący się w strzelaniu z kara- li wybuchła panika. Ran111ego szturmana 
binu maszynowego artysta ugodził kulą w przewieziono do szpitala, gdzie walety ze 
głowę siedzącego przy stoliku szturmana śmiercią. 

ooo 

Wic;tok wypalonrch mmów1 12 gog~ P.ótniej • . J 
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i.teólnopomorski ·koneres w D dao z.:zg 
łych delegatów przez prezesa pomorskie
go związku samodzielnych rzemieślników 
chruścijan p. Molina, zabrał głos woj. po 
mors:d Wt. R<iczkiewicz, który podkreślij, 
że dla rzemios}a żywi specjalne uczuci~. 
Jest pełen uznania dla jego pracy i do ce 
nia jego znaczenie w życiu gospodarczym 
ziemi pomorskiej. 

·-CU • „ .., 
DZUi PREMIERA! Tajna organizacja szpiegowska p .n -
39 KROKOW 

W roli głównej: 

MADELEINE CARROLL, 

R03ERI' DONAT 

w filmie pełnym napięcia salonowo - sensacyjnym. „ 
i Ir l Bł 1 r le l o ~n o ~o Jl-Jetniei ~li e w [ l J n ' „11;;~~~~~~.~~;~~=~~'~"'i' 
SkrylobóJ-CY Die SCh Wyła OO. „I (-) ~c~orai odb~lo. s i ę w .Szczytnikach 

pow. kaliskiego odslonięc1e pomnika ks. Kor
deckiego w obecności Marszałka Rydza-Smi· 

BYDGOSZCZ, 31.10. - Przy udzial<: 
,1k. 4000 rzc:·;'eślników odbył się ogól.no-
1~omorski Lngres rzemiosła, zwołany z 
:1icjatyv. ~- pomorskiego związku samo
,:zielnych rzemieślników chrześcijan. 
,~jazd rozpoczął się nabożeństwem, odpr.1 
wionym w kościele ks. misjonarzy. Mszę 
św. odprawił i kazanie okolicznościow~ 
wygłosit ks. proboszcz Wagner. Po .nab•J 
żcństwie, gdy · uczestnicy kongresu z~ 
5ztandarami p.rzygotowywaH się do defila 
dy, odbyło się otwarcie i poświęcenie no
wego domu rzemfosła. Dcm ten znajduje 
stę w śródmieściu przy ul. jagiellońskiej. 
Zakupiony został ze składek bydgoskich 
1 zemieślników. Stanie s:ę on niewątpliwie 
ogniskiem, w którym skupi się tak organi 
zacyjne jak i towarzyskie życie rzemiosła 
bydgoskiego. 

Imieniem miasta powitał zjazd prezy
dent Barciszewski, po czym przemawiali 
b. pos. Snopczyński oraz w imieniu armii 
gen. Grzmot - Skotnicki. Referaty progra 
mowe wyglosili p. Wł. Grobelny i Piotr 
Godek. Pierwszy z nich mówił o roili gos 
podarczej i społecznej rzemiosła, drugi o 
potrzeb.ach i postulatach rzemiosła pomor 
skiego. Na podnieskrne w referatach kwe
stie odpowiadał reprezentant rządu p. ~vi 
ceminister A. Rose. 

WIELUŃ 31. 10. - Władze bezpie- kaniu, strzelił do niej z fuzji z odległości 
czeństwa z~alarmowane zostały o zama-1 ~al~dwie . dwumetrowej trafiając nieomal 
chu skrytobójczym, którego dokonano na sm1ertelnie. . . . • 

. osobie 17-Jetniej Marianny świerk, miesz Ranną dziewczynę, którei stan 1est ~fosc 
kanki wsi Skrzynno, pow. wieluńskiego. poważny porwierzono opiece lekarskiej. 

glego, JE. ks. Prymasa Hlonda, Premiera Skład 
kowskiego i wielu innych dygnitarzy. Msz<J 
świętą w kościółku z 13-go wieku w Iwano
wicach, gdzie ks. Kordecki został ochrzczony 
1..elebrował JE. ks. kardynał tt'-ond. Następnie 
JE. ks. biskup P.adoński dokonał poświęceni:! 
kamienia węgielnego pod budynek społecznego 
domu katolickiego i muzeum im. ks. przeora 
Kordeckiego. W południe w Szczytnikach Mar 
szalek Smigły - Rydz dokona! odsłonięcia pom 
nika ks. Kordeckiego. Po defiladzie ziemia ka
liska przekazała Armii 24 karabiny maszynowe. Poświęcenie domu rzemiosła odbyło 

się w obecno~ci reprezentanta rządu., wi
ceministra przem. i handlu dr Adam~ Ro
scgo, p. wojewody pomorskiego Włady
siawa Raakiewicza, naczełnika wydz. 
Min. Przem. i Handlu dr Sowińskiego o
rat przedstawicieli władz i urzędów pier
wszej i drugiej instancji, starszyzny cecho 
wef i l::znych gości. 

W czasie gdy odbywało się poświęce 
nie <lomu rzemiosła uformował się impo
nujący pochód rzemieślników, czeladzi i 
uczniów bydgoskich szkół rzemieślniczych. 
Pochód ten liczył ponad 4 tysiące rzem!e 
ślników. Niesiono w .nim około 100 szta11 

darów ze wszystkkh miast Pomorza. Inau 
guracja obrad zjazdu odbyła się w sali 
Teatru Miejskiego. Po powitaniu przyby-

Na zako11czenie obrad postanowiono 
jednogłośnie wysłać depesze hoMownicze 
do Prezydenta R. P., Marsza·łka śmigłe
go Rydza oraz kard. Prymasa Hlonda. W 
po:udn.i·e uczestnicy kongresu w obecno
ści przedstawicieli władz złożyli wieńce 
na grobie nieznanego pcwstańca wielko
polskiego. 

Po przerwie obiadowej w salach Re
sursy Kup~ecki1ej rozpo-częły się obrady de 
legatów walnego zjazdu pomorskiego 
związku samodzielnych rzemieślników 
chrześcijan. Obrady te toczyły się w na
stroju poważnym i nacechowane były głę 
l:>oką troską o poprawę bytu rzemiosła i 
zakończyły się n<:hwaleniem szeregu re
zolucyj. 

Ni>eznany na razie osobnik podszedłszy Zawiadomiona policji~ poszu~uJe spraw 
wieczorem perd okno mieszkania świer- cy zamachu, który m1.mo posc1gu ur~ą
kówny, która wraz z innymi domownika- dzo.nego przez domowników zdołał zbiec 
mi siedzia~a w jasno oświetlonym miesz- nierozpoznany. 

• 
OZYWIONA NIEDZIELA (-) Wczoraj w parku praskim w Warsza

wie odbyła się uroczystość odsłonięcia pomni
ka Elizy Orzeszkowej. 

- przed Wyborami dO Sejmu. (-) Wczoraj na Choinach odbyło sie uro
czyste poświecenie i oddanie do użytku pU• 
blicznego ki)ku nowowybrukowanych u'·ic, m. 
in. Tuszyńskiti, Polskiej, 11 Listopada i In. 

ŁóDź, 31.10. - Wczorajsza, ostatnia 
niedziela przedwyborcza, przeszła w Ło
dzi pod znakiem intensywnej kampanii 'do 
sejmu. Wykazała ona przebiegiem l,icz
nych i tłumnych wieców, jak wielkie jest 
zainteresowanie szerokich rzesz społecz2ń 
stwa wyborami sejmowymi. 

Ogółem odbyło się w mieście około 50 
większych wieców, oraz ponad 40 ze
brań i masówek w lokalach związkowych 
i w fabrykach. 

Na wiecach przemawiali czołowi l<an
dydaci na posłów, dowodząc konieczności 

głosowania i zmiany ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu. 

Kampania na ulicach miasta prowadzc, 
na była wczoraj z dużym rozmachem. Po 
ulicach krążyły wozy, a nawet tramwaj~ 
z transparentami wyborczymi. 

Na specjalnie ustawionych nowych ta 
blicach rozklejono dziesiątki tysięcy afi
szów i o·dezw wyborczych. 

Niezależnie od tego zasypywano prze 
chodniów ulotkami, szczególnie przed loka 
!ami, w których odbywały się zgromadze
nia. -

Na uroczystość te przybyli: wojewoda łódz 
ki p. Józewsk:i, starosta powiatowy Denys rr 
raz przedstawiciele władz. 

Potwierdza się wiadomość, że w wyni.ku 
uchwał, powziętych podczas rzymskiej wizy
ry ministra spraw zagranicznych Rzeszy von 
~ibbentropa, odbędzie się w środę, dnia 2 
listopada rb. w Wiedniu pierwsze spotkanie 
włosko-niemieckie, które będzie wstępem do 
rprac .arbitrażowych w konflikcie węgiersko
czesk1m. 

Ojt:let: na wiadomoit o posdc;pku sgna Poświecenie Zbrorni Zebraczej 
dostał obl.i:>du - i Miejskiego Domu Piracy. 

Na czele delegacji włoskiei stanie minister 
sp.raw zagranicznych hr. Ciano. Rząd nie
rrntecki reprezentowany będzie przez ministra 
sp~aw zagranicznych von Ribbentropa. Do 
Wiednia przybędzie również delegat rządu 
praskiego minister Shvalkowskv oraz minister 
spraw zagrankznych \Vęgier Kanya. 

(-) W Użhorodzie doszło do krwawych 
starć. Ludność karpatoruska nie dopuściła 
do manifestacji czeskiej. 

~ ŁóDż, 31. IO. - w dniu wczorajszym od-; \Vro.ną, prezydent~m ntiasta Godl~wsl~im, ~o 
. . , było się uroczyste poświęcenie zbiorm i rnieJ mendantem P. P. msp. Elzesser-N1edz1elsk1m 

(-) Włoski następca tronu ks. Umberto 
bawiqc w Niemczech w charakterze ściśle 
pryw!łtnym, zł?żYł. wczoraj wizvtę kancle
rzowi H1tlerow1 w 1ego rezydencji, 

RADOMSKO, 31. 10. - Głośn4 swego 
czasu była sprawa zuchwałego napadu na 
mieszkanie inż. Maksymowlcza w Wieliczce 
koło Krakowa, które~o dokonali dwai miesz
kańcy Radomska Tyrek Andrreł i Wincenty 
Wiśniewski, którzy po steroryzowaniu żony 
inżyniera Ma'.ksymow1cza i służącej pod gro:b
bą rewolweru zmusili do wy<lania pieniędzy 

01c1ec aresztowanego Tyrka starzec lat 60 I skie 0 Dam u Pracy na czele. 
na ~1eść o dokonan.ym pr~ez syna przes~ęp- ~ odz. 11-ej na posesji (ul. Ką.tna IO) Po zagajeniu dłuższy referat o zadaniach 
st~1e do tego stopnia prze1ął się, ~e y; kilka zgrom~dzili się w kaplicy m!ejskiego domu Tow. p~zeci~żebracze20 wygłosi~ p~k. Vog~l, 
dni. po tym <I.ostał ?bł~du a przew1ez1ony ~o rzeciwżebraczego przedstaw!Clele władz z wskazu1ąc. ze w stosunkowo krotk1m czasie 
szpitala dla psychicznie chorych w .Warcie Pwicewojewodą jellinkiem, naczelnikiem dr. zrea.liwwano. plan .koordyn.acii pomC?CJ!' n:it
zmarł. ubozszym m•eszkancom miasta, eltmmuiąc 

możliwości wyzysku ze strony zawodowych 
żebraków. 

Dziś „Dzień Oszczednośc , ". 
Dziś Łódź obchodzi doroczny „Dzień 

Oszczędności". Zor~anizowane będą bezpła
tne a!lademie .dla sfer robotniczych i dla mło~ 
dzieży szkolnej. w sumie około 300 złotych. Zarządzon·e na- W ;. ' · · · • I ~ łk ,„, 

tychmiast oochodzenie ustaliło nazwiska cz~rlpZI prze111w1en1e WIClll'etlł8fl Włl •I• Ili 
sprawców napadu, którzy przywiezieni na 

Poświęcenia dokonał J. E. ks. biskup su
fragan Tomczak. W ciągu dnia na ulicach miasta rozdawai

ne będą ulotki o treści propagandowej. Na 
mµrach domów ukazały się iuż odpowiednie 
afisze. :W szkołach odbędą się specjalne po.-
g;ądank1. 

rJ~~~· zos~li p~nan; "''~' obydwie ko- w alka . z mafiami - -
Przelll91kł s I oń t: a. . • 

Sta11 .-ogełly w Ł.odz;. Wlpólprat:a.z llŚIUP0\\'8Dl8Dll POllklml 

Następnie wygłosił przemówienie prezy
dent Godlewski, obruują-c dotychczasowe 
wyniki pracy instytu.cji opiekuńczych miasta. 

Z :kolei uczestnicy uroczystości udali się 
dla zwiedzenia urząóT.eń Domu Pracy. przy 
u\. Ką\nei \(), a nastę-pn\e -przy u\icy Brzeź
nej 4. 

Protektorat hot\orowy nad uroczystościa
mi oszczędnościawymi obJe1i : woiewoda łódz 
ki p, ]ózewski, bisie. fasiński, dowódca OK. 
gen. Thomee i prezydent Godlewski. 

ŁóD.ż, 31. 10. - Dziś o godz. 9-ej rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 8 sto
pni ciepła, najniższa - w ci<H~U ubiegłej no
cy 6 sfopni powyżej zera. Barometr wykazał 
wzrost ciśnienia do 752 milimetrów. 

Wiatry pólnocn~zachodnie. 

POZNAŃ, 31. 10. - W hali reprezen
ta.cyjnej Ta-rgów Poznańskkh wi~epremier 
Kwiatkowski wygłosił oczekiwane przez 
cały kraj przemówienie. 

Mowa poznańska nosiła znowu cha
rakter więcej polityczny, niż gospodarczy, 
jakkolwiek troski gospoda;rcze przepla:~ 

Wycl·ecz1ra do Pozn.an~a. ły się w niej z .politycznymi o wiele Jicz
u u " niej i wyrainiej, aniżeli w przem6wie-

Zarząd Akademickiego Koła Łodz:ian niach p-0.przednich. Tony gospodar.cze 
zawiadamia, że powrotna wycieczkiai do brzmiałyr w mowie poznańskiej równie do 
Poznania .przez Ostrów Wlkp., wyruszy bitnie i przejmująco, jak struny politycz-

z Łodzi 3 listopada rb. o godz. 0.57 z ne. , 
dwor.ca Łódź - Kaliska. I Mowa poznanska mmknęła, jak 

Zapisy w lok:G:lu Ha11dJciwców (Piotr- oś~iadczył mówca1 cykl jego przemówień 
kowska 108) w poniedziałek i wtorek od polity~ll,Ych. 
godz. 12 - 13-ej. Myślą przewodnią wszystkich tych 

l• ń"dt ostle1zeA 
retlakt:ła nie edpewlalła 

:D0~6• 

Gustaw MaRllEWICZ 
choroby skórne i weneryczne 

żWIR~l i c, tel. 128-75. 
od .7 ...... 8 rano i o4 5 - 8 wie<:z. 

»z •oci. 

S· •ARTOlł 
Spec. chorób skórnych i wenerycznych 

PIOTRKOWSKA 90, teJ. · 129-45. 
Przyjmuje od 8 -2 i od 6 - 9 wiecz. 
w niedziel~ i święta od 8 - 2 po poł, 

s. i'"S'U WW'i!lffA 

WA'fNICKA 
UL. NAPlóRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33. 

(RóJt Lubelskiej), front I p!ętro 

przytmuJe od godz. 9-l w ooł. i od 3-8 w. 

Dr med EDWARD REICH~R 

Dr HENRYKOWSKI 
Specjał. chorób skórn. weneryczn. i sekJuatn. 

ul l.raoea"a 9 ·~:1t ;,f~:~ru 
przyjmuje od 8 - 11 r. i od 6 - 9 wiccz. 

w niedziele i święta od 9 - 12.30 po pał. 

UR 
med WOŁKOWYSKI 
spec. chor. wener., 
CEGIELNIANA 11, 

seksualnych i skórnych. 
tel. 238-02, 

Przyjmuje od g. 8- 12 i od 4-9 wiec21„ w niedziele 
i święta od g. 9-1 

Dr m~d. L u B I c z 
Spec. chOrób wenerycznych i seksualnych 

UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. 
(róg Narutowicza)' 

przyjmuje od godz. 8-12, 13-3 i 5-8 w. 
w niedziele i święta od 9-1 l rano. 

Dr me4 Hearyk Ziemkew1ki 
Cho,.cby wt11eryczne, •OCzoplciowe I lllónle 
6-l'o Siorpała 2, Tolefea 111-33 

Przyjmuje o<i 9 - 12 i 3 - 9 wlecz. 
w niedziel~ I święta od 8 - 12 w poł. 

Specjał. chorób skórn. weneryczn. ł seksuatn. 

Lectó~~8~~W':~. ~:,t~~~9s Przychodnia Wenerologiczna 
przyjmuje od 8 - 11 rano i Od 5 - 8 wiecz. ChOr. weneryczne, skórne i seksualne. 

w niedzielę i święta od 9 - 12 w poł. Specjalny gabinet kosmetyczny. 

przemówień była idea pojednania w na
rodzie p0tlskim. W ostatnim, poznańskim 
przemówieniu p. wice:premier doszedł do 
następujących wni'osków: 

l ) w istniejących wairunkach wewnęt
rznej niezgody osiągnięt<> maksimum rezul 
tatów g.ospodarczych. rW tej mierze zbli
żamy się do granicy. Bez oparcia w ma
sach nie można myśleć o wzlotach gos
podarczych. 

2) sytuacj<l zagraniczna wymaga czuj 
nośd Polski · silnej, pojednanej, solidar
nej, 

Hośt:i szeit:iu ma•niów 
Z•AL•ZIOllO W GĄSZCZACH LEł••CH. 

ZDOŁBUNóW, 31.10. - Gajowy la
sów nowomalińskich w pow. z'dołbunow
skim, P. Jaworski, obckodząc rewir, na
trafił wśród gąszczów leśnych zna osypisko 
piasku, z którego sterczały wielkie kości. 
O swym odkryciu p. Jaworski zawiadom!! 
władze przełożone, które zarządziły rozko 
panie gruntu. Robotni.cy wydobyli szcząt 

ki kilku mamutów, prawdopodobnie sze„ 
ściu. Fakt znalezienia w jednym miejscu 
tak wielkiej ilości szkieletów przedhisto„ 
rycznych zwierząt, dowodzi, że natrafiono 
na ich cmentarzysko. 

Znalezione kości po porozumieniu się 
z 'dyrekcją Muzeum Archeologicznego w 
Warszawie, zostały wysłane do stolicy. 

BUatrka na zabawie tane,znei. 
IClłORl•A POGOTOWIA lłATU•IC•WEGO 

3) trzy grupy polityczne, a to: Ozon, 
Stronnictwo Ludowe i młodsze ugrupowa 
nia narodowe muszą dojść do porozumie
nia, współpracy i zgody narodowej. Po
jednanie nastąpić ma w ramach rządnej i 
zorganizowanej· demokr·aci'i, LóDż, 31. 10 .. . - .:V-ezo.raj późn!m wieczorem . - Na u.I. Lagiewnick~ej napa~nięty został i po• 

. . doszło do krwaweJ b1Jatyk1 w czasie zabawy ta- liny 27.letni Sobczak Feliks, zamieszkały przy Szo• 
Innym „ugrupowaniom polskim na le 11ecznej, odbywaj11cej się przy ul. Piotrkowokiej 92. sie Lagiewnickiej 42. Przybyły lekarz pogotowia 

wo i na prawo" pozostawić należy to, CO I Oto kilku podchmielonych osobników wszczęlo mię zastał leżącego na ziemi Sobczaka, u którego stwier. 
one w indywidualnym wysiłku potraifi- diy SObQ ostrlj sprzeczkę, która wkrótce przerodziła dził szereg ran tłuczony·~h głowy. Sobczak Ulrzy-
ł " ć d f' 't W ie zmarno się w hójke na noże. muje, że został ostrzelany przez jakiegoś osobnika. 
Y wypracowa ' czy e In! Y n W rezu.llacie rany kłute odnieśli: 2J.le1ni Kazi. a następnie pobity. Wyświetleniem tajemniczego wr. 
wać", mierz Chędński (MianoW'\kiego 68), 23.letni Józef padku zajęła 6ię policja. . 

4) walka zostaje wypowiedziana ma- Grygiel~ki .. (Ż_Ytnia. 15) ora~ 39-let~i murarz Bole- - .Również ofiarą . napaści .padł ubiegłej n~cy 
fjom masonom ugrupowaniom jednoka- sław Z1e~1D~k1 (L1ma.nowsk1ego 10<>) •• Pos~k~d?wa-112.letm. -';Jolesław Kozll.ol, zamieszkały przy u~1cy 1 

• ł 'd j t ł I T ł nym udz1chł pomocy lekarz pogotowia m1e3sk1ego, Lęczyck1eJ 46. PowracaJącego do domu napadmęto 
.napo~ym, I e~ en·C om ~ a nrm. o a~ przewOŻQC ciężej rannego Zielińskiego do szpitala nn ul. Milionowej obok domu nr 35. przy czym nie· 
!izm 1est wrogiem konsohdacj1 społeczen w Radogo6zczu. . znany sprawca zndnl Koziołowi szereg ran tłuczo1 
stwa Władze wszczęły d<>t:hodz.enie w kierunku u&ta· ny.~h czoła i twarzy. Lekarz pogotowia P.C.K. udzie. 

' . . . lenia winnych. lił pobitemu pomory, poz«»tawiając go na jiejecu. 
W tych 4 punkta<:h możnaby u1ąć mysi! , 

~~~~;~!~t p~·~::;ire~iz: czasie mo~y Zatarg w fabryce wyrobow szklanych 
Pr~emówi;nie swe wic.epremier Kwiat •• J-eSZCZe nie zlikWidOWaD'°" 

kowsk1 za•konczył następuiąco: .7 • 
,,Wiemy też, że sprawy codzienne LóDż, 31. 10. - Donosiliśmy o oryginalnym za., toracie Pracy konferencja w sprawie zatargu pieks-

targu, wynikłym na terenie fabryki wyrobów szkła- rzy z pracodawcami. Ogół piekarzy domaga si{! od 
potoczą się swoim normalnym torem. Iz- nych J. Sokołow przy ul. Senatorskiej 4. Po nieuda- clluższego czasu wprowadzenia odpoczynku ni~dziel. 
by ustawodawcze zbiorą się i pracować ncj konferencji w ubiegły piątek, robotnicy oświud· nego, jedna~, jak dotQd, bezskutecznie. Sprawa ta 
poczną w granicach swych kompetencji, czyli włnściciel-Owi, że o ile nic podwyższy pł111~, będzie omawiana raa jesz.cze na czwartkowej kon· 
niezależnych od złych humorów ich prze- znajduj11cych si~ obecnie na poziomie najniższym, ferencji w Inspcktorncie Pracy. 
Ciwn1'ków. Przepracowany będzie budżet opw;zczt fabrykę, rozwiip;ujęc umowę najmu. REDUKCJA W FABRYKACH TOMASZOW• 

Ostateczny termin wyznaczono na g. 12 w poł. SKICH 
nowy plan inwestycyjny, kilkadziesiąt za ubiegłej so~Qty. ~onieważ w ostatniej c~wi.li fabr~- TOMASZÓW, 31. 10. ·_ w związku z 
sadniczych ustaw, dotyczących rolnictwa ~ant w~az1~ c~i~c dalszego. p~riraktowama Jest moz. zakończeniem sezonu zimowego fabryki to-
przemysłu, handlu, pracowników i robot liwe osiognięcie porozumie~ia. maszows.kie przystapiłv do redru.kcii robofoi'-
nikó'V, albo ustaw politycznych, załat- ZATARG PRACO~NITFuW PIEKARSKICH. ków. Dotychczas zred1!kowanych zostało po-• w •Czwartek odbędzie s•ę w Okręgowym lnspek. nad 500 osób. Ponieważ nie we wszystkich 
wiane będą liczne nowe konieczności fabrykach sezon został zakończony ostatnie 
pat1stwowe, a w tym przede wszystkim ODY LtśCIE LECĄ z DRZEW„. redukc.le przewidziane są około 15 listopada. 
zmiana ordynacji wyborczej". Rozpoczyna się okres przeziębień. Oq~a- · Ogółem poz~awicinych zostanie pracy ponad 

nizm ludzki przywykły w czaste lata do cie- 1.000 robotników. 
GUST A „W .... K O H N (.IJOTRKOWSKA 88. tel. 143·63. I 

Czynna od 9-21. Panie przy_jm. Jek...;kobieta. 

POR A·D A 3 ZŁ. • 

»r Med. K O Ł A ogumione 
pła a nawet do upałów, . stał się mniej od por 700 ROBOTNIKóW PORZUCIŁO PRACĘ 
ny na poważniejsze obniżenie się temperatu- w lcamieniolomach sarneńskich. Specjalista aki.Jszer. ginekolog. Diatermia 

powróeił 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 

Przyjmuje od g. 8-10 i od 4-8 wlecz. 

• llRAUI 
Choroby lk61111 i wen1rym1.e 

CEOIELNIĄNA 4, , . tel. 100-57, 
Przyjm.u,je od g. ł! dó l i od S do 9 wiecz" 

.~* fł~~~1! t śl'liCłf _i!:d J· 10,~l w pol. 

M. T A U B E N ff A U S szprychowe i tarczowe wszelkich rozmia
rów z wieloletnią gwarancją po cenach naj 
niższych poleca 

AKUSZER-O !NEKOLOO 
Priyjmuje od g, 8-10 rano i 4- 8 wiecz. 

ZGIERSKA 11. :Telefon 246-09. „ l'I Jl I I l'I Jl " 
GŁOWNA 7, TEL. 269-Sl. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwaran. 
cją grube naturalne loczki i szero.kie fale.

1
. FUTRA wszetkiego todzaju przerabia, sprze-

,JÓzcf", Nawrot 5+a tel. 191-85. daje najdc.godniei zakład kuśni.erski. Honig-
' _ ... · -·-~=-== -~ :i.tor. P.ołJ.Jdni.o:w.~ 6„ , --

ry powietrza. Otaczające nas powietrze mo- SARNY 31. 10. - W kamienic!omach 
że z łatwością wywołać w okresie zmni~jszo- .. Klesowski

1 

Przemvi;t Granitowy" w Klesow1e 
nej odporności organizmu którąś z chorób p .w. sarneńskiego· wybuchł straik na tle nie
przeziębienia. Nie przeciwdziałanie chorobie ·Cf~u l arncj wypłaty zarobków. Kamie11·010111y 
może stać się przyczy•na bardzo poważnyd1 fe, zatrudniaj ące 700 robotników, od pew
komplikacyj chorobowych. Dlatego iu ż przy I n ego czasu pocz~ły bardzo niere_gu1arnie wy
pi~rw~zyc~ objawach chor~by, czy. to będz~c I płacać zarobki robotników, wsi rzym ując n.ie
„111ew1nny ' l~atar, czy tez łamanie w kc.s- 1 raz wypłaty po 2 do 3 tygodni i wypłacaiąc 
ciach, nieco podwyższona temperatura lub w tym cza!'ic kilkuzłotowe zaliczki. w pierw 
ogó!n.Y bezwład zaleca się zażyć tabletki! szym dniu s raj.ku zaległe wypłaty sięgałY, 
Asptrtn. Na każdej tabletce .wytłoczony znak j wysokości 60.000 zł. Strajk ma przebieg sp~ 
kgyża ]3ayer'a, (Wr.) kojny, · 
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CZY POLICJA PARYSKA WYSWIETL1 1zandarmi przuw!óciti kalece 

TAJEMNICĘ „CZERWONEJ WILLI"? ~~~~~~;~:d~~~~~~~ 
-

U - k d bł k h' kę. żandarmów jak zwykle wszystko intere 250 marek. Chcąc uniknąć kary, przekroczy Cle cz a wu o ą a ny c . - suje. Dali więc cykliście znak, aby zatrzy- Iem granicę niemiecko - francuską i oto wy 

. . Paryż w październiku. wolności-. W dzień później de Sigoyer u- sieli przeleźć przez trzymetrowy mur, ażeby 
mał się, a ten nie odmówił im tej grzecznoś złapaliście mnie. 
ci. Na zapytan • żandarmów kim jest, gdzie Sąd w Metzu skazał głuchoniemego, . dziś 
i skąd jedzie, cyklista odpowiedział znaka- już słyszącego i mówiącego Jana za wpro 
mi, że jest głuchoniemy. Przebiegła władza wadzenie władzy w błąd i za przekroczenie 
podsunęla mu kawałek papieru aby napisał granicy na łączną karę 2 miesięcy więzie
jak się nazywa i skąd pochodzi. Głuchonie ni;i i 1 no fr ,,.„„,.,, ,n„. 

YPł}'.n~ł JUZ rok od chwili, gdy w p!ę- cieki z zakładu. dostać się na wolność. 
knei do_lrn1e Ch:vr.euse, która jest celem wie Ucieczka ta była bardzo dziwna. Byh Policja nie ~nalazła żadnego śladu de 
lu wyc1eczkow1czow z Paryża, odkryto no- ona od dawna starannie przygotowana, a Sigoyera, natomiast znanemu kryminologo 
wą ,pułapkę na ludzi". Pewnego dnia w szczegóły jej, dowodzą, że nie mógł jej do- wi Geo Londonowi, udało się przeprowa
grudniu 193! r.~ w. komisariacie policji w konać człowiek chory umysłowo. Wieczo- dzić wywiad z dawnym właścicielem „Czer 
Chevreuse z1aw1ł się Bułgar Petrow Pan- rem Il października przybyła do ClernHJn wonej willi" w Chevruse. Geo London prze c:e:, w ~otarga·nym ubraniu i napół wy- elegancka młoda kobieta, Olga Dchy de prowadza takie wywiady nie po raz pierw 
go zony 1 .don_ió_sł, że udało mu si~ zbiec z Entzine, która była niewątpliwie przyjaciół czy. I tym razem musiał się zobowiązać, że 
„Czerwone1 willi". w .Chevreuse. Więziono ką de Sigoyera. Pojechała ona do najlepsze nie poda policji żadnych adresów, tak, że 

my napisał na kartce, że nazywa się Jan r 
Denis i że jest urodzony 26. 12. 1919 roku ·-·--------------~ 
w Bouzonville (Moselle). r.. Gruźlica płuc jest nie- I 

To wyjaśnienie „kaleki" nie zadowoliło ' · ubłaganą i corocznie, 
jednak ciekawości żandarmów i pana Jana "" nie rol9iąc różnicy dla 
zabrali z sobą na merostwo, aby tu spra- µłei, wieku i stanu, kosi miliony ludzi 
wdzić jego akta urodzenia. 

go tam całymi dniami, przywiązywano go de Sigoyer mógł po wywiadzie zniknąć 
do. krzesła i dręczono, n'1e cłaJ·"c r11u 1'edze- go hotelu w mieście, wyszl.a wieczorem i ·1 d G L f f ł 

't • 1 tl · · k. · · d ·k któ znów bez s a u. eo onclon s otogra owa 
Sekretarz gminny przewrócił akta od po PRZY ZWALCZANIU CHO ROB 

czątku do końca, ale takieg_o Jana Denisa PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczy-

ma, przy· CZ}'ITI nie wy1·as'111·011" mu przyczy- mus1a a spo <ac Ja iegos posre m a, ry F f" k . . ł 
V I t 'ł - . . . . s· go. otogra 1a u azu1e sympatycznego I m o 

ny te. iro pozbawieni· a iro '"o/11os'c1·. Pol1"ci·c~, u a w1 Jej porozum1en1e się z tgoyerem. I ł . k któ . b" 1 
u u ., N · t d ł d · ·d · · c ego cz owie a, ry nie m 1 wca e wra-

sądz1ła początkowo, z·_e chodzi· o szantaz·y- aza1u rz prze _ P_ o u mem wt .ziano ią w . h ł I . h I kt · k ł d zcnia c orego umys owo, ecz przeciwnie, 
stę, ale od Panczewa nie można się było ni samoc oc zie, o1 y za ręca tuz prze za- bardzo rozsądnego. Ge-0 London oświad- w nich nie znalazł, pomimo, że on sam stał wego, męczącego kaszlu, GRYPY 

obok we własnej osobie. Janowi oświadcza i t. P· stosują pp. lekarze -
no za pomocą pisma, że będzie przy trzy- „BAlS.tll'I I lłY ff O l .i\ .N" czego dowiedz1"eć, a polic1·a przekonała si,..., kłałdem ~la. chorych umysło.wo .. samochó.d ł . d s· b'ł . b 

~· b -· k ó k N k czy, ze e igoyer zro 1 na mm ezwarun 
~e Panczew niczego nie przemilczał, lecz y zwy~zaJną ta s w _ą. ' t n~e zapa.mt<; ·kowo wrażenie normalne!!O człowieka, ze-
istotnie nie wiedział. tał numeru. Samochod stał kilka minut u 

Willa należała do niejakiego Bernardi 
de Sigoyera, który tet nie zaprzeczył, że 
przy pomocy swego przyjaciela Lucie.la 
Richarda i pewnej kobiety, Marguerity Du
mauger, zwabił Bułgara do swojej willi, 
gdzie go więził. Ani -0n, a.ni Richard nie po 
dali wyraźnych przyczyn. Rewizja, prze
prowadzona w willi, stwierdziła, że w pi
wnicy wykopana była głęboka jama, która 
wyglądała jak grób, przeznaczony dla Pan
ozewa. Prócz tego znaleziono dokumenty 
na nazwisko Rychnowskiego, z których u
sunięta była fotografia i zastąpiona foto
grafią Bernardi de ~ig-0yera. Policja stwier 
dziła, że chodzi o Amerykanina czeskiegq 
poohodzenia, który znikł bez śladu od pe
wnego czasu i .nie został dotychczas odna
leziony. Podejrzenie, że Sig-0yer i , jego 
wspólnicy zamordowali Rychnowskiego, 
istnieje nadal. chociaż nie znaleziono ża
dnych śladów. 

przed zakładem, po czym dwaj mężczyźni znania jego były zupełnie rozsądne i jasne. 
przeskoczyli przez mur i wsiedli do samo- Celem jego ucieczki, jak u~ . 1 iadczył de 
ch-0du, który natychmiast odjechał. Sigoyer, było to, ażeby móc w końcu stanąć 

przed sądem. Nie jest on chory umysłowo 
W zakładzie dziwiono się w pół godzi..: 

ny po tym, że de Sigoyer nie zjawił się w 
jadalni na śniadaniu. Jego pokój był pusty, 
prócz nieg-0 brakowało również drugiego 
chorego, Riviere' a, który poruszał się zre
sztą swobodnie po zakładzie. Drzwi kory
tarza, wiodącego do pokoju de Si.goyera. 
byl-- otwarte. Obaj zbiegowie mogli więc 
z łatwością dostać się do ogr·odu, ale mu-

i zdecydował się na ucieczkę z zakładu dla 
chorych umysłowo natychmiast po interno
waniu go, przy czym ucieczkę tę dokładnie 
przygotował i przeprowadzi ją wedle swego 
planu. Obecnie uda się zagranicę, ponieważ 
nie ma· ochoty znaleźć się w zakładzie po 
raz drugi. Ale gotów jest każdej chwili sta 
nąć przed właści'1~1ym sądem. 

many do wyświetleF1ia całych tych nieja
snych urodzin a raczej niejasnego pochodze 
nia. Jan przestrzaszony „odzyskał" nagle 
mowę i słuch. Władze z uwagą wysłuchały 
zeznań dotąd głuchoniemego młodzieńca, 
które brzmiały następująco: 

Nazywam slę Wincenty Leinenbach i 

Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie 
się plwociny, wzmacnia organizm i sa· 
1-opoczucie chorego oraz powiększa 
wagę ciała i usuwa kaszel. I --· Sprzedają apteki I 

,......S _ _. ... „„„„ ___ _,;;I 

NIEBEZPIECZNA GRA. 

De Sigoyer był już raz internowany w 
jednym z zakładów. Zeznania jego i Richar 
dsa- pełne były sprzeczności, gdy natQmiast 
Marguerita Dumauger .odmówiła w ogól~ 
wszelkich zeznań. Po dłuższym badaniu sę
dzia śledczy doszedł do przekonania, że ma 
do czynienia z dwoma wariatami, co po
twierdziła ekspertyza psychiatryczna. De 
Ligoyera i Richarda przewiezion-0 do za
kładu dla obłąkanych w Clermont, g<lzie by 
li internowani od 28 czerwca. Tajemnica 
„Czerwonej willi" nie została wyjaśniorra. 

T. W. 

Obłąkany ojciec zadał dz1iecku 

50 cieć ostrymi nażyczkami 
St·raszny dramat rozegrał się przed kil- ła w nim zbrodn·i~zy zamiar. Postanowił 

ku dniami na ulicy Ruisseau, na przedmie- zgładzić :ionę i dziecko, ażeby ur.atować je 
ściu Paryża. Nawpół obłąkan:y młody ro- od nędzy. Onegdaj Lesage wrócił wieczo
botnik 36-letni Le0H Lesage już od dłuższe rem do domu i ułożył się .do snu, gdy nagle 
go czasu niepokoił ob-jawami swej choroby d.ziec.ko zac-zęło płakać. Lesage zerwał się z 
młodą żonę, która żyła z maltltką córeczką łóżka, chwyc-ił dz1eoko i zaczął je dusić. 
w ciągłej obawie o życie. W zakładzie, w Gdy ,pn:erażona żona stanęła w obronie dzie 
którym .pracował jako robornLk, Lesage był eka i usiłowała wydrzeć je z rąk szaleńca, 
ostatnio przedmiotem złośHwych żartów Lesage Z'bH ją i skopał brutalinie, a gdy u
swoich kolegów, którzy uważali Lesage'a delda aby wezwać pomocy, zniszozył całe 
za zupełnie niepoczytalnego. D.rwiny te zde mieszkafl'ie i zamordował dziecko, zadając 
nerwowały Lesage'a tak dalece, że posta- mu 50 cięć ostrymi .nożyczkami. W chwili 
nowił porzucić p-racę-. gdy żona wraz z dozorcą i policją .dobijała Miała ona przed kilku dniami krótki są

dowy epilog. Ma.rgueritę Dumanguer ska
zano w czasie rozprawy, która nie wniosła 
niczego noweg-0 do zagadki, na cztery mie 
. siące więzienia za pozbawieni Panczewa 

Odradzała mu to jego młoda żona, oba- s·tę do mieszka.nia, Lesage wyskoczył z dru 
wiając się, że po porzuceniu pracy przez Le §iego pię'tra przez okn-0, ale odniósł tylko 
sage'a zostaną na brukiu. Mimo to Lesage lekkie rany. Umiesu:zono go w zakła<!zie 
uparł się przy swojej myśli, która wyrodzi- dla obłąkany.eh • 

Scena z meczu rugby w Alabama (St. Zjednoczone) którego gracze z największą za-

M 1ri1 ll1m1a I ·l!1rd1•1. 

SIM Ił SAM 
• 

Z ZYCIEM 
Powieś~ 119 

łłiezwvkłr połów 

Trzysta kilogramów waży ta ot-

1 
brzymia ryba, złowiona na węd
kę po dwugodzinnych zmaga„ 1 nial'h orzez :--:-,-::·: 1;111skiel!O węd I 

karza. I 

Ale moje małe sierotki nie pozwoliły mi zagłębić się 

w tęsknocie za Tobą! Każda z nich musiała mnie ·przede 
wszystkim pokazać, co znalazła dla siebie pod drzewkiem, 
mnie wyrazić po dziecinnemu sw-0ją radość, mnie ucałQ
wać, do mnie przytulić. 

Nie mam Ciebie, Majµ, koło siebie. Bóg chcąc mi to 
w1nagrodzić otoczył mnie całym dużym gronem maleń
kich dziecinnych serduszek, które lgną do mnie, jak d-0 
p.rawdziwej matki. Jestem ta.ką samą sierotą jak one, więc 
ciepło ich serduszek jest dla mnie nieocenionym skarbem 
i dobrem. 

Poza miejsc-0wymi opiekunkami w sierocińou, j.a jedna 
z przychodzących, byłam z dziećmi przez cały wieczór 
wigilijny łącz.nie z wieczerzą. Wyszłam stamtąd d-0piero 
wtedy, kiedy we wszystkich sypiaJ.niach każdą sierotkę 

uściskałam na dobr.anoc i każdej zrobiłam krzyżyk na 
czole. 

.Ty, Maju jesteś już duża dziewczynka - masz pięt
naście lat! Czy słyszałaś co o mnie? Czy widziałaś cho
:'. aż fotogr.afię moją? Czy myślisz czasem o mnie? Czy 
zastanawiasz się nad tym dlaczego jesteśmy osobno? Czy 
odczuwasz brak rnabki koro siebie? 

O, Boże, Boże! Czyż będę kiedyś mogła otrzymać od 
Ciebie odpowiedzi na te pytani.a?!.. 

Następnego dnia. 
Nic wczoraj nie napisałam o tym, ż·e po raz pierwszy 

od powrotu z klasztoru napisałam list do Marysi Pachol
czak. Posłałam jej jako prezent gwiazdkowy śliczny ma
teriał na sukienkę. To już dorosła p.anienka, więc na pe
wno jej się przyda. Prosiłam, aby mi odpisała i dużo 
o sobie opowiedziała. 

List mój nie był długi, ale pisałam go aż dwie godz:
ny ! Przypomni.ały mi się wszystkie nasze wspólne przy
gody w Rio, trzymałam pióro nad papierem i - duma
łam. Pisałam do Marysi - a w wyobraźni chciałam od
gadnąć, j.ak Ty, Maju, teraz wyglądasz, jak się ruszasz, 
jak mówisz, jak śmiejesz, czy jesteś do mnie podobna ... 

Dlatego pisanie tego listu tak długo trwało. 
Jeżeli jesteś do mnie podobna, to musisz ciągle swoją 

osobą mnie ojcu przypominać.„ Może zacznie myśle2 
o mnie ... Może przyjdzie mu na myśl takie proste pyta
nie: czy napr.awdę tak było, jak sądziłem?„ 

2 stycznia 1932 r. 
Otrzvm ałam lis t od Marysi. }laturalnie wklejam go 

t11t;i; 

„Najdroższa, kochana druga moja Mamusiu! 
Bardzo, ba.rdzo ucieszył.am się listem Pani i pr\!

zen tem. Materiał jest cudny i sukienka będzie prze
śliczna. Ale nie sukienka mnie najwięcej ucieszyła. 

Najwlększą radość sprawiło mi samo to, że znowu 
dostałam list od Pani, że zawsze Pani pamięta o mnie, 
że nareszcie wrócił.a już Pani z tego jakiegoś tajemni

czeg-0 miej-sca, do którego Bani miała wyjechać, 

a skąd nie można było pisać ani do mnie ani do niko
go. Nie wiem, co to było za miejsce. Ale nie lubiłam 

go i nie lubię, bo mi zabr.ało Panią! ·Cieszę się więc 

ogromnie i szczerze~ że znowu możemy pisywać do 
siebie, że jeżeli nie mogę zobaczyć Pani (ach, jak 
strasznie bym chciała!) to p.rzynajmniej wiem, co się 

z Panią dzieje i że jest Pani zdrowa.. R·odzice także 
ucieszyli się b.ardzo, gdy przyszedł list od Pani. Bo 
w naszym domu c-0dziennie jest o Pani mowa, wszy
scy kochamy Panią, a w dzień Pani imienin zawsze 
jest Msza św. na Pani intencję. 

Prosi Pani, abym Jej napisała, co się ze mną dzieje. 
A więc s·ko11czyłam kursy buchalteryjne i mam już pc
sadę. Pracuję w dużym przedsiębiorstwie węglowym 
i dobrze zarabiam. Los mi jaikoś bardziej sprzyj.ał pod 
tym wZJględem niż innym moim kolei..a!l'kom, bo wiele 
z nich w ogóle jeszcze nie ma posad, a ja nie tylko 
mam, ale w dodatku bardzo dobrą. Stosunki w biurze 
mam sympatyczne, otoczenie miłe. Roboty bardzo du
żo, często muszę si·edzieć po południu, a jak się robi 
bHans - jestem zupełnie str.acana dla świata! Ale to 
nic nie szkodzi! Bardzo się cieszę, że mam pracę i że 
mogę nareszde moim kochanym staruszkom pomóc. 
Właściwie powinnam powiedzieć nie: pomóc, ale -
utrzymać ich. Bo ojciec wyszedł już na emeryturę, 

która Jest tak malutka, że nawet sam nie mógłby z niej 
żyć, a cóż dopiero z Mamą i ze mną. Przy moich za
robkach wszystko jest dobrze i - wprawdzie nie ma- I 
my na żadne zbytki - ale Bogu dzięki biedy nie zna- I 
my. Zawsze pamiętamy o tym, że zawdzięczamy tJ j 
Pani. Gdybym była została w Rio (Teraz rozumiem 
jaki los straszny mnie tam czekał!) - moi biedni ro
dzice pewnoby już daw.no ze zgryZ-Oty i biedy po
umierali. 

Odkąd zaczęłam pracować z każd ej pensji odkła
dam choć parę groszy, aby naz.bierać taką sumę, żebym 

za nią mogł.a do Pani pojechać. W tej chwili jest to je
. dynym moim marzeniem i Mam n.adzieję, że nie jest ono 

nieziszHilllP' 

ciętością walczą o piłkę. _ 

A teraz, na zakończ.enie listu, mam do Pani, Ma
musiu moja kochana, wielką prośbę: gdyby P.ani 
kiedykolwiek czy zachorowała, czy nie mogła praco
wać na siebie, czy w ogóle potrzebowała czyjejś po
mocy, proszę bardzo pamiętać o tym, że będzie dla 
mnie . wielkim szczęściem móc w razie potrzeby być 
naprawdę Pani córeczką, która zaopiekuje się swoją 

Mamusią i da Jej wszystko, na co tylko stać mnie bę
dzie. T-0 jest moja wielką, wielka prośba. Dopóki ja 
żyć będę - nigdy nie będzie Pani sama na świecie 
i bez opielki. 

Rodzice ręce Pani całują z serca całego, a· ja -
tak jak wtedy, kiedy był.am malutka - bardzo mocno 
przytulam się do Pani i całuję Panią tak mocno, jak 
tylko Mamusię całować można -

wdzięczna i kochająca Marysia.'" 

List ten nie potrzebuje komentarzy. Drogie, kochant 
dziecko. 

Opatrzność za stracone Twoje, Maju, serduszko dała 
mi gromadkę kochających mnie sierotek, które nieświa

domie darzą mnie miłością, i t-0 jedno serce - kochające 
mnie świadomie jak matkę. 

Wielką radością w życiu jest być kochanym prze1 
niewinne dobre serce. 

14 marca 1932 r. 

Od czasu świąt Bożego Narodzenia Piotruś bardzo 
cz~sto bywa w Genewie, a tym samym i u mnie. Nie ma 
prawie tygodnia, aby -się tu nie zjawił. Nieraz żartuje 
z pani Varibont, że zak-0c1'1.ała się w tym młodym lotniku, 
bo nikogo nigdy nie wita z taką radością jak jego, a kie
dy minie tydzień bez zwykłej wizyty - zdradza wiele 
niepOlkoju. śmieje się z tych moich żartów wraz ze m:ią · 
i .robi jej największą przyjemność, jeśli przyznaj ę jej ra
cję w zachwytach nad naszym Piotrusiem. 

Mam wrażenie, że oboje oni marzą o jednym: moje 
z ni~ małżeństwo. Niestety pod tym względem nie będę 
mogła im zrobić przyjemności. życie moje jest już iu
peł.nie ustabilizowane i nie przewiduje w nim żadnych 

zmian, chyba - na skutek niezależnych ode mnie oko
liczności. 

(d. c. n.) 
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f (!I lf ~Illł[Jl"RATECZKI. „ Oszust w roli adwokat.a 
Zrcie Warsiawr w kilklWllUZIC~ I Otwarte d rz WI "!'s~~~n!~satlt; de ~~~~się~~.~,~~~~!.!~:~: 

Wydział ?grodniczy Z~rządu M1e1s~1~- • i PIA. LTO nA •cHOD ~-CH • • Gł?śna b~ł~ ~weg~ czasu sp~a~a aresz- prze?~tawił sprawę w itm~m św:etle. Mia-
go porządkuje Plac. !n~al1d6w n~ żohbo~ • M?V' • towan1a własc1c1ela nieruchomosc1 w Solcu now1c1e podał adwokatowi, że Jego żona, 
rzu. oraz Plac Krasinskich w Z\~1ązku ze Nie tylko ludzie bywają zarozumiali,,torsk'e u Cioci Klo;:i

1 
~o dla ni,;h ważne wy Kujawskim, Franciszka Karweckiego, po- która leży obecnie chora, chcialaby przc-

zmiai"ą c~ara.kteru. placu zamkniętego na ;.ile również miasta. Zwłaszcza - miaste- da:·11.•;,· e ~:u ltnralno ~ artysty:z11e, bżc.ly dającego się za b. sekretarza miejski~go. prowadzić w Sądzie N ajwyż:>zym swo1e 
prze otny 1 układaniem tam t·orów tramwa- czka. Gdy jakieś miasteczko istnieje parę- dowclp, to „szarga\ ,c ;więtości", gdyż jak Karwecki dopuścił się szeregu oszustw. - prywatne sprawy procesowe. Ponieważ 
JOw~ch. . , . . set lat, uwata to za okoliczność niesłycha-1 m1 i·c en ta!<:i goś·~ khnwał: Wynajmował on różnym osobom mieszka- jest obłożnie chora prosit o wydanie odpo· 

lac ~nwahdow up~OJektowano Jak~ nie ważką i dającą mu podstawy do żą- Panie !ask<>wy, j.1kże można sią n1a, które w ogóle nie bJIY nigdy wolne. wiedniego blankietu kasacyjnego, który po 
mały ogrod ozdobny z. kilkoma pu.nk~an11 dania, aby cały kraj miał oczy zwrócone śmiać i opowiad;1(. c'.:1wdpy, gdy stopa ży- Od osób tych pobrał zaltczk1, których ni- wypetnieniu i podpisaniu przel żonę miał 
tYPk~cz. ynkowyml, gdzie bęc!ą usiaw1one W: jego stronę, chocia! liczba mieszkariców ciowa naszego kraju jes.t taka niska! I gdy już nie zamierzał zwródć. Sąd Groclz- natychm. iast dostarczyć. Był to jeónak tyl
a""'. 1· Zasadz·~nych ~am będzie około trzy nie przekracza, powiedzmy 1 O czy 30 ty- - A CZ)" ja:, ,,:; !L ·~ pan „ronu1 zył ', ki skazał Karweckiego wówczas za to !la ko pocfatęp, gdyż Karwecki otnymane peł-
tysiące krze~'ow kw~t1~ących: . . sięcy mieszka,ńców i cały k-raj ma inne, po- to stopa życiowa podniesie się? karę roku więzienia. Ponieważ karany on nomocnictwo kasacyjne wype!nił s::tm i pod 

lnnx_ ch~;ak.ter m1e.c będzie zieleniec ńa ważniejsze ~martwienia, niż odurzać się - No nie, ale nie wypada! był ju! za różne os:z:ustwa, Sąd wykonanie pisawszy nazwiskiem adw. Nir.dżwieckiego 
Placu .~\.ras 1 nskich. Glown.y1,n el.ementem <l: wie'kiem jakiejś mieści-ny. Mieścina tymcza- Mieszkańcy takiego miasteczka, które-I kary mu nie zawiesił. przesłał do Sądu Najwyższego. Kasacja 
~or.acy )knym. b.ęuą ~rawmk1,, . zywopłot~ 1 sem aż zachłystuje się własną ważn.ością mu ton nadaje kilku lokalnych dygnitarzy, W między<:zasie wyszła na jaw 11owa została przyjęta, o czym powndomiono ad

wiett'.1 i, tJ. nis~op1e.n~e. rosimy, 70 .zw1ą- i sędziwością. I - jak ktoś słusznie pod- wyzutych z humoru, przenikają wreszcie sa sprawka Karweckiego. Karweckiep ~ka- wokata. 
zane iest z ko111ecznoscią o~sl~111ęc1a fa- krelił - kroko.dyl żyje przedętnie, podo- mi po-nuryzmem I kończą smutnie - na zał Sąd bydgoski na pół roku więtienia. Sprawa oszustwa wydała się. Za to od
sad~ b. ~ałacu Rze~zypospohteJ.. bno, sześćset lat j wcale się tym nie chwa- wątrobę. Bowiem jest faktem dowiedzio- ' Sąd Apelacyjny, do którego odwołał si~ powiadał Karwecki przed Sąaem Okręgo-

l . ydt~ał <?grodniezy J,rowadz1 ~ace w Il, a miasteczko w tym samym wieku czuje nym, może nie przez medycynę, ale przez Karwecki, wyrok ten zatwierdził. Skazany wym, który za fałszerstwo skazał go na 
a ei nka arpie pr~y b. ynasach.. a ~- się powo~ane 1100 wyższych celów". tycie, ~e ludzie p01rnrzy chorują na wątro· zamierzał wtedy wnieść kasację. W tym siedem miesięcy więzienia. 
czu s arpy sadzi się krze~y, buduje a~eJ.kt, afda mieścina w Polsce uważa się za bę. Natomiast ludzie, obdarzeni instynktem 
sch?dy, ui.ęte w dekoracyjne rabaty kw1e- pokrzywdzoną przede wszystkim pod wzglę humoru, nigdy nie chorują na takie dote
tne, ~ .kilku P.unkłach wypoczynkowyc:h dem szlaków komunikacyjnych. Mamy za gtiwości, jak wątroba, kiszki i żołądek, któ 
ustawi si~ ławki. • . mało połączeń ze stolicą! Tylko dwa po- re to choroby są JJl"ZYWilejetn ludzi zgryźli-
. W związku zaś. z wykon.cza.niem ~obót ciągi idą bezpośrednio a innymi trzeba się wych. 

Strzał do maszynisty 
- pociągu pośpiesznego -zi~nrca .na ter7mc fortu Dąb!owsk1egio, .przesiadać! Stras.diwa tragedia. Z miasta Ale, do rzeczy. 

Wydz1:ł Ogrod.ntc~y przystę.puJt; tam d~ Pipidówka .Mała wyjeżdża wprawdzie do 
sadze.ma krzewó~ 1 drzew. ~ównieź. wyk.on stolicy nie włele więcej nit pięć osób ty- WALUś. 
cza si~ ogródek JOrdanowsk1 oraz z1~1entec godniowo, ale „szlak komunik:acyjny ze Trudno powiedzieć o Walentym Gondzi 
wz~łuz cmen.t~rz.a na Nowym Bródme, wre stolicą jest niedostatecz11y". Bowiem i Pi· ku, ~e jest włamywaczem, bowiem- Gon
szc1e prowa~z1 się ro.boty porządkowe W ta pidówek Maty, I Wólka Zakopana, i Ber- dzik z zasa-dy nigdy slę nie włamywał. -
ska.eh na Bielanach 1 na Kole. dyczów Sredni, i Zakątek Ślepy krzyczą Waluś jedynie korzystał z okazji. Gdy 

• • • wielkim g101em, te są niedoceniane, te gdzieś zauwa!ył niedomknięte drzwi wej-
St.ow. Przyjaciół śródmiescia zorgani- Polska nie widzi ich dziejowego znaczenia, ściowe, wchodził - zabierał co sfę dało 

zowało opiekę społeczną nad zakładem fm. ie one tworzą potęgę itp. i wiał. 

Z Wilna donoszą: 
Policja śledcza w Wilnie została powia

domiona telefonogramem z Grodna o za
gadkowym zamachu na maszynistę kolejo
wego, prową.dzą<:ego w nocy pociąg po
śpieszny z Witna do Warszawy. 

W chw'ili gdy pociąg minął tunel kole
jawy pod Ponarami, rozległ się strzał. Ku-

Ks. Boduena. Jetell chętnie, mimo to, jetdtę po ma- Czasami się „dało" a czasami było tak, 
Powołano trzy podsekcje: rodikóW ły~h miastach, to dlatego, te jednak czasa· jak w pońiższym przypadku. RADIO • Ił&. CIK 

chrzes~ych, opieki nad .opuszaon~ matką mi mo.tna .tam zo~aczyć coś ciekawego. Pewnego <lnia, już -0 zmroicu, Waluś zna -.Y • 
i ·sekcję świa~czeń. Fundusie zc.tob~aoe Nie. tylko mter~su14cą fabr.>:kę ż~rówek, lazł się w okolicy mieszkania :Marianny PONIEDZJAt.EK, 31 PAżDZIERNlKA. 
są przez orgamzowanie imprez i zbłórek. gdzte ślk:rne dztew<:zęta z p1ęknym1 oczę- Kewel. Kewlowa wyskoczyła „na ~hwilkę'' warsiawa 1 (Raszyn) 

· tami montują tat6wkl1 aJe i interesujących do ~ąshK1ki i zostaw.iła drzwi od swego I Inne Rozgło§nie Polskie. 
• • • łudzi. Pńyc2ym czym bliiej takie mia1łe- mies:ikania niezatrzaśnięte, a jedynie prz.y-

W ~ych dniach preywi~zlonn do war· elko jest duśeg-0 mlasta, tym Judzie .są roi- mkntęte. Dobre oko Walusia od ra1.u .ten 
szaw$k~eg<? <?gro.du Zoolog1CZnego bruna!· sądniejsl t tym łatwiej można się z nimi miły fakt 'tłwierddł-o, wobec czego wszedł 
nego medzwiedzi~, który pneszedł grant- po lud%ku oogadat. Ludzie są z otwartymi do mie!zk1lqJa. z-dją.ł i w1esiaka nov.re pal
cę polsko ':' sow1e~ą i został iłapany w głowami, pt,4 tyJk• silachefh~ trunki i po- to Kewlo~ej i - yr ty;11;4.i:oomencic :Kewlo

15.00 „Nie zaw!ze nkoła była wesoła" - ducliowi· 
!ko dla młodzieły (a Wilna) 

lUO M.111 ~a obiadowa w :w1koneniu 0rkł ea-
onowe · Jl omi om ' 

ma1ątku, M1ro:z. Umieszczono. go w 1ctłtce 1~adafą ~ci~ flu.moru. Natomint im barl wa wróciła do m1eszk~!l1a. . 
wraz z .1nnym1 trzema niedtwiedzfaml bnt· dłłeJ na uboetu jest jakieś mia1fo, tym 'łf rezultacie tego ~1epn:y1emtttgo spo-
natnym1. bardiieJ ~utty 84 jeg-o mieszkańcy. Za- tkanu Walenty Góndz1k skatany został na 

• • • •tanawfaj4cy jest właśnje ów brak pociu- rok w:ęilenia. 
W ciągu .pierwszej połowy bie„o da hvmoiru, f a\l •lt spotyka w niektórych . , Jerzy Ktuctd. 

16.0 z1enni połu niowy 
16.0S Wi.1domotlci A.gOl!podlU'czo 
16.IS Kronika nlłtlkowa 
16.SO .Akademicy WU'SJllW9CI w Jllerwtziej obrenłe 

Lwowa - pogadl\Ph 
16.40 Koneert - s Lodzi 
ido KraUw przed 24> lał)' - pogadaoka (s Kra. 

koW.) roku ł>udtetowego, tj. od kwietnia do Wt"ft· m'.a?"teczlcach. IUtd~ priedihWlenłe ama- :_„;„ 

śnia, gazownia miejska uliotyła prze.zło 
.15 km ttowycll przewodów gaiowydl. -
Większe odcinki nowych przewoó(Jw uto.. 
żono: w śródmieściu n& ulicach: Letznó, 
Stawki, Ał. pod Skarp,, na Wybrietu Gd.ad 

17.3S Redtal fortq>lano~ 
JB.O" Aud)'1:ja dla w&i 

11-.ptlllr• kłltlłl """ lllrwistrznri r 11 Necna sałiacizka. 

18.30 „Czerwony kolor aa włezni" - reportai dśwłt 
kowy s gminy womiaiMkiej. Jły~cej z wyrobów 
tkackich (z Wilna) 

19.00 MtUYb leliit • płyt 
19.25-19.30 Przerwa 

skitn ł in.nych; .na Pracne, )fotil>towie, Czer z Wilna dotion\: zam. w N. Wilejce przy ul. 3-g() Maja 24. 
nfakowfe, Bielanach, Targówku i Ocb<>cłe. .. . • • Na wszczęty alarm Wasltojł rzoo1a się do 

19.30 Z pieśni, i bllirem przez Mr•o~v~!!...~ 
w wf,.onaniu or~e•lry i dit•• " 

W tym samym czułe wymieniono· prze Od do•t dawna burmistrz N. Wile1ki, ucieczki. Kowalewska jednak zdołała ją d{) 
wody gazowe, -które wymagały rftlowacjl, lhapicha Jótief, spostrzegł. że ze . skła.du gonić i pochwyciła :a rękę. 

~.OO Jiu to mafo" - wspoZ::-- ~1uzyeieo s 
pddsiemilta 

pn:ewaźnie w śródmieściu. Ośwłet1ente ga ... Jeg6 state ~nte węgiel. Ponł~w~t kradzie:- Przyłapana usiłowala wyrwal się Ko
zowe zostało .przy tym wzmocnion-e przez ty tyc1\ .. nle .powstr~y!11ał~ zmi~n~an~ za~nk~, walewskiej i kilkak't'otnie uderzyła ją po 
ustawienie nowych lamp ii powi~k.sienie gdyit spr~~y z.łod:zieJ wciąż dobierał kl.tt~ze głowie. Przy pomocy lokatorów oddano ją 
ilości płomieni na niektórych ttl'icach. Licz· postanow1crno urząt1~łć ~a~a,izkę. w. nocy w ręce po!iCji." 

20.35 Audyeje łnlonmeyjne: Dziennik wiea.orur, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości ~1"Qf· 
to-, OH'll program 

21.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 
Poltlwego Radia 

ba Jamp wzrosła w ciągu tego okresu ew składz·te ukryła. się słuz<}Ca burnu.strn~, Jak się zdaje, Wasiłojć cierpiała t1a klep 
98 i wy:nosi obecnie 6648. Kowa1-e~s~ E'.amila. Po .p~łnocy ktoś ci: .J,0111anię i dopus?czała się kradzieży p_od-

21.40 Nowości literackie 
. 2%.00 Koncert 1ymfoniczny w wykonaniu orkiestry 

,:~ cho otwori7t zame~, ~szed. <lo wnętrza 1 t\\~i:idont°E', 
jloc:iął n~1erać węgieł do kosza. Jakież . 

Polskiego Radia 
22.SO Recital śpiewacsy Jani.sa Niedra - bu 
22.55 Pnegltd prasy 

•••••••••••••• było zdziwienie l{owalewskfej, gdy po dłuż 23.00 Ostatnie wiadomo§cl dzielllll'ka wieczornego, 
komunikat meteoroloiiczll)' „z,·łłl' ···z !'tym pTiy,lądaniu się, pozna1a w złodzie~ 

.ł3 ju nauezyc1e11cę Wasiłójć Michalinę, lat 40, K Juł __ ,lfłlz.WIP lu" ~„ . ' Jł'ł ~:-· . tHltd~' :. 
"~' KfóP.drCSw. Ar lt1J . . • 

i:">OA.~~c"'\VYRAZNiE i ~ur n a I e mód • ·ałś z • ~. 

oRvcfN~!OLi'A~' JESIEtl-ZIMI B li' 1 lnh'ł 

23.05 Wiadomości z Polski (w języku lrancusklm) 
23.15-.23.55 Program Warszawy II 

ł:..ódi, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Muzyka obiadowa - a Kato-wie 
14.50 Lódukle •· ' -domo§ci g.iełdowe i 

programu 

GUM.:l poleca Hiuro PztHnłków .PROMIEN• 111 uli 111111! :IU 
PATEN'f FRANC. NR. 7Ó0.$0• • „ ... I, Andrzeja 2, tel, 11•.ta 

18.00 Ro1mowa a radioełuchacaami 
18.10 Muzyka z płyt 
18.20 O wszystkim po troszku 
18.25 Wiadomości sp<1rtGwe lokaln~ 
22.00 Życie kulturalne 

PA'T'ENT AMER. Nfl •O~O „C>t - " 

E. PALLUDAN. 

Próba. 
Zarząd wielkiego magazynu mód, w 

którym Zuzia był.a „manekinem" wybrał ją 
na wyjazd do Nowego jor1ku, gdzie miała 
pokazywać ostatnie kreacje Paryża na balu. 
dobroczynnym w Hotelu Rutza. 

Po gorączkowych przygotow.aniach do 
podróży, Zuzia wreszcie wyruszyła i W 
Cherburgu wsiadła na okręt .,Akwitania" 
Była to jej pierwsza podróż rnotsl.a. 

Wieczorem po kolacji, młoda dziewczy 
na udał.a się na tylny pokład okrętu, a-by 'Ja 
pisać list w bibli·otece. Czuła się niezbyt 
dobrze, Sama nie wiedziała N'aściwie, cze 
go jej brakowało do szczęścia: wyje.idża
ła przecież w podróż, której z.azdrościły 
jej wszystkie koleżanki. Aby dostać si·ę oo 
kabiny klasy turystycznej, do której miall 
wykupiony bilet, musiała prze.iść przez k:>
rytarz restauracji pierwszej klasy. Miał.a 
możność przez chw'1ę podziwiać kwiaty 
w wazonach i owoce w koszach cały tei1 
luksus, którego brak było u ni · · Spośtrze
gła właśnie wówczas, że tkwił w niej tal iż 
nie podróżowała pierwszą klasą. 

Siadłszy przy biurku. zaczęł~ pisać li
sty do swoich przyjaciółek, opisując im 
mirnowoli z entuzjazmem klasę okr~tu, któ 
rą dopiero co widziała. W pewnym mo
mencie wycz:uł.a czyjś wzrok na ~obie. 
z drucriej strony podwójnego biurka rozgr11 
niczon°ego ścianką z matowej szyby obser
wował ją jakiś młody człowiek. Jakimż o
gniem płonęły j'ego oczy! jakże był poci_ą-

gający! Znała się dobrze na męskich ubra 
niach i był.a pewna, że czarny garnitur w 
pasescżki, jaki miał na sobie, jego kołnie
rzyk z najlepszego materiału i krawat z 
irnjdroiszego sklepu pochGdziły z Londynu 
Nie mogfa zrozumieć, w jaki sposób ten in 
tcresujący młodzienie c mógł ujść jej uwa 
gi podcz.as przeglądu towarzyszy p<><lróży 
jakiego dokonała w czasie obiadu. 

W ciągu kilkunastu minut zab.awiali się 
gtą ocżu: gdy on patrtył na nią - ona 
spuszczała wzrok, gdy on odwrócił ocly 
- oo.a pałrzyfa na niego. Wreszcie on 
pierwszy zaczął się śmiać i widząc, że i ona 
uśmiecha się, rozpoczął rozmowę: 

- Na okręcie - wszyscy się znają. 
W cią.gu tygodnia zostaje się przyjaciółmi. 
Czy byłoby pani bardzo niepr:yjemnie, gdy 
byrt1 pani towatzyszył na pokł.ad? 

Zgodziła się. 

- Chodźmy włożyć płaszcze, poradr.il 
jej. Pójdę po mój do kabiny. 

- Na jakim pokładzie ·~ na się zn1j
duje? 

-Na pokładzie pierwszej plasy. Wra
cam za cltwilę. 

Po powrocie wziął ją pod ręikę i pos7.li 
w ciemność nocy, a wiatr zaparł im oddech 
w piersiach. Potem zaszli do barn, a gdy 
ten został zamknięty, Zuzi.a nie mogła się 
zdobyć na to, by się rozłączyć ze swym 
towarzyszem. 

- Mam butelkę wina w mo,iej kabinie 
- rzekł młodzieniec, pójdziemy je wypić. 
Niech pani będzie zupełnie spokojną; 
drzwi kabiny zostawimy otwarte. 

Młgda qziewczyn~ nie miał.a siły za_R~Q-

m~lezyzńę dobrze ogol onero I 
Utywaj PIXlN mydło do golC111fa 

22.10 Koncert rozrywkowy 
23.05 Zokol1czenie audycyj 

testować i wkrótce weszła do eleganckiej mi!sz:t, t·y go nie zrażać. 
kabiny pierwszej klasy. Patrzył jej przymilnie w oczy i był zno 

- Ach! Jaki pan musi się tu czuć szczę wu równie szarmancki1 jak dawniej. Zut.!a 
śliwy I czuła wyr a:::;ie, że przemoźny czar miłości 

Potańczyli trochę. przy dźwiękach gra zaczął na nią działać z niezwykłą siłą. 
nwfonu, po czym gdy młodzieniec objął ją Wres: de nadeszła wigilia Bożego Na
zbyt mocno, - rzekł.a, wysunąwszy 5ię z :-odzcnia. Zuzia sądziła, że Dorgan zaprosi 
jego ramion: ją na kolac;ę i pragnę!.a tego usilnie. Za-

- Muszę już pójść. \\°iodła :>tę 1ed11ak. Toteż z cięż·kim sercem 
Wychodząc, spytała go o nazwiSko. schodzifa wit'czorem, ubrana w długą wyde 
- Dorgan - rzekł. kcltowaną suknię, do restauracji klasy tu-
- A imię? rystycznej. Po skończonym posiłku, wyco-
- Karol. fała się jak mogła najszybciej i poszła zaj-
1 podczas gdy powtarzała w ::iyśli imię rzc~ do rcstat:racji pierwszej klasy. Nie by 

i nazwisko, by sobie je utrwalić w pamię(:i ło go jednak przy stole. Poszła dalej i za-
on pocałował ją po raz pierwszy. uważyła go, siedzącego samotnie na pokła 

.._ Do jutra - rzekła Zuzia. dzie. Wsun~ł.a mu rękę pod ramię i poszli 
- Do jutra - odpowiedział. razem obse:wować pary tańczące na dan 
Widywali się co dzień. On przybyw:lł cingu. 

zawsze z opóźnieniem, tłumacząc się, że - - Kto jest ten mlodzian? - spyta!a 
zaspał. Pewnego ran•ka nie przyszedł we.ale Zuzia, wskarnjąc wysokiego blondyna, !ań 
Obawiając się, że mote zachorował napisa czącego z niezwykłym temperamentem. 
ła kilka słów i poszła zanieść kartkę do je - To Karol Dorgan odparł. 
go kabiny. Ponieważ nikt nie odpowiadał - Kech się pan na mnie nie gniewa 
na pukanie weszła i zauważyła wielką po- ale przyzr.ać muszę, że nic nie rozumiem -
dróżną w.alizę upstrzoną różnokolorowymi nekła młoda dziewczyna. 
nalepkami hoteli. Na bolcu umieszczon1 - A po co pani chce wszystko konie
kartka z n.azwiskiem właściciela. „Ryszard cznie rozumieć? - zapytał ją drażniąc jej 
Dorgan" - przeczytała. A więc ten .milin ciekawość. 
ner podał jej fałszywe nazwisko„. -Być moi~, że jestem śmieszna, -

Wyszła szybko z kabiny i wróciws!y rzekł.a Zuzia, drżąc cała, ale ja tak pana p.) 
do salonu, starała się nie myśleć o nim wca koc-halam„. 
le. Ale bytn to już dla niej niemożliwością. - Czy jest pani pewna, ie kochałaby 
Przyszedł wkrótce do niej z miną z.adowo- mnie pani w dalszym ciągu, gdyby wiedzia 
lc•ną i wesołą. Zamiast wymówek, którymi la, że stanowisiko, które zajmuję przy D0r 
chchla go po\\o!tać, spytała go spokojni~ ganie nie pozwala mi orzebywać z nim na 
o zclrowie1 po czyni star.ała się być jaik naj jednym pokłagzie? 

Ja przebiła ścianę budki parowozu, na 
szczęście nie wyrządzając nikomu krzyw<ly. 

Po przybydu pociągu do Grodna ma
szynista złożył o tym meldunek w policji. 
P<><kzas oględzin parowozu znaleziono ślad 
kuli. · 

Policja wszczęła w tej sprawie energicz 
ne dochodzenie. · 

śRODA, 2 LISTOPADA.. 
Wam:awa J (Raszyn) 

i inne Rozglofole Polsf.'ie 
6.30 Piem poranna 
6.35 Muzyk.a a płyt 
7.00 Dziennik porann1 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Tnnami1ja W<>bna nabożeństwa 2 koidoła 

akademickiego św. Anny w Warszawio 
9.0l)-11.57 Przerwa 

11.51 Sygnał csalU i hejnał s Krakowa 
U .03 Audycja południowa 
13.00.-15.00 Pl"'llenva (programy lokalne) 
U.OO Zapomniane groby - pogadanka 
15.10 Koncert kwartetu smyczkowego Roz;lołai 

Krakomklej 
16.00 Dziennik popołudniowy 
lli.05 Wiadomo§ci gospodarcze 
16.15 Zakazy i nakazy w szkole - gawęd• 
16.30 Musyka organowa - z Poznania 
17.0S Pierw11ze -walki o ziemie polskie - odczy, 
17.20 Koncert aoli&tów 
18.00 Audycja dla wsi 
18.30 „Nasz język'• 
18.44) Plu~ ! ~;nusy !ekordów eporloW1'ch - dy· 

&kusja ' • 
19.00 Muzyka 6alonowa w wykonaniu malej ork? .... 

&try Polskie10 Radia 
20.35 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny. 

wiadomości meteorologiczne, wiodomo~ci spor. 
towe. Nasz program na jutto 

21.00 Kon~ert chopinowski w wykonaniu Henryka 
Sztompki 

21.30 „Rozmowa 0 życiu i śmierci" - wieczór li • 
tcracki 

22.00 Muzyka religijna - płyty 
22.55 Przeględ prasy, ostatnio wiadomo§ci dziennt\:a 

wieczornego, wiadomości meteorologiczne 
23.05 Wiadomości z Polski (w języku angielskim) 
23.15-23.SS Program Warszawy II 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
5.30 Pieśń po-r:1nn3 
5.35 Muzyka poranna - płyty 

14.00 Muzyka symfonicz:na - płyty 
'14.50 Lódzkie wiadomości giełdowe i odczytani• 

programu 
18.00 Kiedy będzie miejska woda? - pogadanka 
18.10 Muzyka 2'J płyt 
18.25 Wiadomości sportowe lokalne 
22.00 Pogadanka aktualna 
22.10 Koncert 501istów 
22.45 „Zgrzebna kantyczka" - L. M. Staffa (audy

cja literacka) - recytacje wierszy 

Zuzia zdrętwiała z wrażenia. 
Pójdę się trochę upudrować - rzekła. 
Uciekła do siebie, powtarzając sobie 

w kółko, do głębi upokorzona: 
- A więc on jest służącym! 
Melodia upojnego tanga przedostawała 

się do jej kabiny, przypominając w okrutny 
sposób minione chwile szczęścia. Cios był 
tak straszny, że Zuzia nawet płakać nie nio 
gła. Wreszcie podniosła się i wróciła do 
swego partnera. Rozkosz, jaką odczuwała 
tańcząc w jego objęciach. kazała jej po 
trochu zapomnieć o doznanym rozczarcwa· 
ni u. 

Po przyjeździe do New Yorku młodzie
niec oprowadzał Zuzię po wszystkich go
dnych zwiedzenia lokalach, a ona widząc 
z jaką łatwością wydawał pieniądze, miała 
złudzenie, że jednak on jest milionere . za 
którego go tak długo uważała. Po pewny;"'l 
czasie oświ.adczył jej że wraca ze swym p3 
nem do Europy i spytał, czy zechce zost1ć 
jego żoną. Zuzia długo wakzyła z sobą, 
wrestcie przyrzekła. Rozstali się na przy
stani, ustóp odpływającego okrętu, który 
miał go zabrać w powrotną podróż do Eui o 
py. Zuzi.a miała połączyć się z nim w Pa
ryżu za kilka tygodni. Wróciła do ;. '.elu 
pełną sprzecznych miotających nią uczuć. 

Nazajutrz otrzymała depe!!'!'_: 
„Wybacz kłamstwo. Jestem sekreta· 

rzem mego b~ta - milionera Karola nor
gana. Chciałem przekonać się, czy mnie kr 
chasz pr~w<hiwie. Do zobaczenia w Pary
żu". 

Tl J_ 
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~ sp o R·'I'.-., 'Owacj1e nad czz~dść Zaolzi~1::~f.:~~~b~~ię~!~;.·~k 
~ towarzyszy y za wo om 1e ooczooe -Połoo1a koattetyczne. Jakkolwiek z powodu woi-

po ĘK 
. W drugim dniu pobytu w Łodzi wy- skuteczniej pod bramką przeciwnika. Już ny japońsko - chińskiej nie startowało wie , r I N YM FINISZU cieczka sp.ortowa ~olonii ka.r~ińskiej po w pierwszej połowie został ustalony wy lu d.o~ko1nałych zawodników, osiągnięto 

I wysłuchaniu Mszy sw. w kosc1ele katedral nik meczu 3:1. Goście rozegrali się stop- wyniki bardzo dobre. 
nym złożyła wieniec na płycie Nieznanego niowo, przy czym w polu utrzymywali 100 m - joshioka 10.4, 200 m -
żołnierza. grę równorzędną, jednak pod bramką atak Taniguszi 21,5, 400 m - Sa·toh 50,8, 800 W aria zo~li Af2 ..,.-"'„mi.:.irz„m 11· ••. Po zawodach sportowych odbył si~ ich często pudłował. Bramki dla Zjedna- m - Omori 1 :58,7, 1500 m - Mijagi 

~Jlu. U n ..._.„ ~ „ łi bankiet w lokalu KP Zjednoczone przy u- czonych zdobyli: Zych i Kaźmierczak (2), 4:10,4, Maraton - Kabazawa 2:45:29, 
, . Rozg:ywki .ligowe na rok 1938 i-0stały stosowała się d-0 ciężkiego terenu, grając dziale przedstawicieli kubów i zw.ią.zków dla Polonii - Borner. 110 ~ płotki - Murakami. 15,3, 400 m 

:, !.uz praw~e ~konczo~e. Został wprawclzi~ do podaniami, które nie były dokładne. sportowych .oraz za~ros~onrch gosc1. ślą Sędzio~ał .P· Rettig. . płotki - Oda 56,5, wzwyz -: Jara 195 
• ozeg~atita 1.eszcz~ JCd.en mecz Craco-yia:- w drużynie poznaiiskiej wybił się na zac~ zaolzansc~ bylt w1.t~m. przez społe- Zapow1edz1a.ny ~ecz haze.ny Z Jedno- w dal - Ha rada 748 cm, 2) Km 747, 3) 

• 

P?lo111a, ktory ~11.e wiele zd~ła zn11en1c, pierwszy plan brawurowo grający w bram c.zenstwo ł~dzk1e owa~yJ~Ie 1 szc~erze by 1.c~one. - ~oloma me odbył się Ędyż Polo ~kada 731, tyc.zka - Oe .420 . cm, 2) Ma
Pierwsze trzy m1e1sca Z-Ostaną nienaruszone ce Jankowiak, który uchronił Wartę od h :v:ruszeni dowodami 111ezwykłe1 serdecz ma nie miała kompletu zawodniczek. Za 1eda 4 m, trójskok - Kin 15.45 m, 2) 
bez względu na wynik ostatnich zawodów. trzech conajmniej !>ramek. W ataku dobrzej nosct. miast tego rozegrano mecz szczypiorniaka Harada 15.7, 4x100 m - Otuka Club 

Ruch został już przed tygodniem mi- grali Szrajer i Gendera. Pomoc i obrona bez Mecz piłki nożnej KP Zjednoczone - żeńskiego: Zjednoczone - ŁKS, który ZJ 42,5 sek. 
strzem Polski na rok 1938, to też zwycię- zarzutu. W drużynie Cracovii zawiodła Polonia (Karwina) odbył się w obecnośc! kończył się zwycięstwem KP Zjednoczon: 
stwo nad Pol.onią p:zysporzyło mu tylko obrona w drugiej części meczu. przeszło 5000 widzów. 8:6 (4:3) . 
punktów .. Ub17gła .niedziela zadecydowała Drużyny wystąpiły w najsilniejszych Drużyna łódzka była szybsza i grała 
o zd~byc1u .w1c.emistrz.ostwa przez .wartę. składach. Już w 4-ej min. prowadzenie dla 
Wa:c1e nale~ą się speCJalne g:atu.l~CJ~· '!?oz Wa•rty zdobył Scherfke, w 10 min. drugi 
~1amacy ~yli obok Ruc~u. na1l~pi.e1 fm1s~u punkt dla Warty uzyskał Szrejer. Po okresie 
J}l::ą druzyną. Wykazali się n.apv1ęks~ą 1~0 gry wyrównanej, w którym Cracovia ata- DESZCZ BRAMEK 
sc1ą strzelonych bramek, po!nll w tei dz1c kowala często lecz bezskutecznie w 42 m. - h A kl h 
dzi·nie nawet Ruc~. Poza t.ym W~rt~ ~ależy Kazimierczak zdobył trzeci punkt

1

dla druży - na meczaG - aSO~yC • 
do grona .tych,. ~tore utraciły nai~nmeJ golt. ny poznańskiej Odbyły się następujące .zaiwody pił- Sokół przeważał będąc zespołem szyb 

. T~zec1e ~1e1sce zd?była Wisła, która Po przerwie bramkę honorową po efek karskie o m : ct•~ A~ł"ro l/,rl :ddej klasy A: szym i skuteczniejszym. Burza po przer 
dz1ęk1. wyso~iernu zwycięstwu nad ŁKS, za townym wypadzie zdobył dla gości Barty- Union Touring lb - WKS 7:1 (4:1) wie przez dłuższy czas grała w 10-kę -
pewmł~ .sobie tę zasz~.zytną ~o~atę. . . zeł. Od tej chwili inicjatywa przeszła niemal Ul)iOn - Touring wystawiła pierwszą gdyż sędzia usunął z boiska Bayera. Obic· 

Z 11g1 wypada dehmtywnie LKS 1 śm1- całkowicie w ręce gosuodarzy, dla których drużyn~ , jedynie brak było Gorzki. W bramki dla Sokoła strzelił Grabski. Bram 
gly. , . . . . dalsze bramki zdobyli: w 7 min. - Gende tak silnym składzie przewaga UT była ka dla Burzy padła dopiero w ostatniej 

. Z zam1eszczone1 niżej tabeli motna wy ra, w 13 i 17 min. Kazimierczak a wresz znaczna. minucie meczu. 
snuć cały ~zereg .. b. c.ie~awy_ch w~ioskó~ ! cie w 20-ej JTiin. Szrajer. ' W 5-ej i 6-ej minucie bramki dlo UT W zawo·dach o mistrzostwo łódzkiej 
dostrzec wiele niespodzianek, tym bardz1e1 Sędziował p. Kowalski. zdobył świętosławski, w 22-ej minucie klasy B Sokół (Łódź) pokonał Bar-Koch-
~~!~r~~l~~i~~~m/c11~ok~~~/ot~z~a~;z~:f :

1
; WARSZ~ w A.: bramkę strzelił Królasik. Następnie ho no bę 5: 1, Boruta pokonała w Zgierzu Hak o 

ce wróżono tytuł mi.strza a Polonii.spadek. A. K. S. - ~ARSZAWl~NKA 3:0(2:0) rową bramkę dla WKS zdobył Stegliński. ah 3:1, Widzew pokonał Makabi 3:1. 
Oto szczegóły niedzielnych zawodów. Warsza.w1anka. wy~tąptła z dwoma re~ Czwartą bramkę dla zwycięzców zdobył W Rudzie Pabianickiej miejscowy ·Hu- · 

KATOWICE . zerwowym1 łączn1kam1 - Hogendorfem ·1 w. 35-~j ~inucie Seidel. Po prze~wie w 2~ ragan pokonał w meczu o mistrzostwo kia 
RUCH.:_POLONIA 

3
:
2 

(l·l) Izydorzakiem zamiast Knioły i święckiego m111uc1e p1~tą bram~ę.zdobył Se~del,.w 2:> sy B pabianicką Makabi 2:1 (2:1) 
M. żk p 

1 
. • t ł AKS grał w normalnym składzie szóstą św1ętosławsk1 1 w 38-eJ siódmą W Pabianicach odbył się mecz towa„ 

. b 1~0 ~or~ 1 . 0 om~ł zapreze~ fw~ ~ Gr~ stała na słabym poziomie a.po przer ·Królasik. W UT dobra była pomoc i świe rzyski między PTC a Old-boyami tego klu 
~ięk ar łz~. 0 ~żze1 .1 Rwypha a na we epieJ, wie bardzo ostra chwilami brutalna Po- tosławski w ataku. W WKS-sie wystąpli bu. Wygrała pierwsza drużyna PTC w st'J 
ja o ca osc, ani e 1 uc • · ' · · · b ŁKS M h k Druży P I 

.. h ł 'd 
1 

czątkowo przeważała Warszawianka, lecz po raz pierwszy . gracz . -u uc ar- sun u 6:3 (2:2. Bramki dla Old-boyów 

* * * 
W Hanoverze odbyły się międzynar<>

dowe zawody pływackie. Ciekawsze wyni 
ki były następujące: 

100 m klas. - Balke (Brema) 1 :10,7 
(rekord Niemiec), 100 m dow. - Hoving 
(Hol.) 1 :02,3, 100 m dow. pań - 1) 
Hveger 1 :07,5, 200 m klas. pań - Soeren 
sen (Dania) 3:06,5. 

* * * 
W Rzymie odbyły się zawody lekko

atletyczne, na których ustanowiono dwa 
nowe rekordy Włoch. 

W . pchnięciu kulą oburącz - Berto
chi 25,71 m . 

4x200 rn - Baracca (Mediolan) w 
~kładzie: Gonelli, Bertoletti, Lanzi, Ma
riani, w czasie 1 :28,2 ' miri. 

. n·ocne dyiury aptek 
Noc1 dzisiejsT.ej dyżuruję ·apteki: 
Sadowskiej • Dancerowej, Zgierska 63, W. Gron 

kow•ki""O, n J.i•IOpada 15. T . Jl?nrlina, Piłsudskie 
«O 54, R. Rembielińskie«o, Andrzeja 28, J. Ch~dzyó 
skiej, Piotrkowska 165, E. Millera, Piotrkowska 46. 
G. Antoniewbr.a, Pabianicka 56, J. Un i!'~1.0wskiego 

Dtbrow~ka 24a. 

nę o on11 cec owa o t ea ne zgra d . . . . . k' w WKS · ł b ·ctł b d b 1· s· d 2 · K t k' nie OJaZ ofiarność. . o 18 mm uty tj. od chwili . kontuziowama s 1. • -1e s a o wypa a o ron 'l. z o y t 1u : 1 rysma s 1. 
Ruch mimo zwycięstwa nie zadowolił. Jzydorzaka, który zderzył się z . bramka- Sędz10wał p. Jędraszcz~k. Co nas po . pracy rozweseli? 

ślązacy ustępowali gościom pod względem rzem Mr~1gałłą, prze;vagę . . pr~eiął AKS. ŁTSG - Sokół (Zgierz) 7:2 (3:1) Po ostatnich rozgrywkach tabelka kl. 
szybkości i startu do piłki. W drużynie war W~rs.zaw1anka do konca zawodow grała w . Zdecydowana przew~ga ŁTSO. przez A przybrała nast. postać: CASINO: - Granica. 

k
. · ·1 · ł b dzies1atkę ł c B amk dla Łodzian zdo 1) Z1'ednoczone 6 10:2 14:5 CORSO. - W sieci wywiadu. 

szaws 1e1 naJ ep1ej gra a pomoc, o rona S d .. · 1 A . k' w· 1 • 2 t ca Y zas meczu. r 1 
· 14.10 CYRK STANIEWSKICH.' (Ale1·a Ko~-

i bramkarz. W drużynie Ruchu zadowolili . ę zwwa P· rczyns 1· ie zow Y byli Voigt 4 i Jenschke 3. Sokół na 2 minu 2) Wima 7 10:4 
- Wilimowskl, Gemza, Brom i częściowo siące. ty przed końcem meczu opuścił boisko ni~ 3) Burza 7 9:5 17:10 ciuszki 5-7). - Program światowych 
Wodarz. - LWóW.: , za'dowolony z orzeczeń sędziego p. Błasl 4) WKS 8 7:9 9;16 awti~eackzcyj. Codziennie 4.3o po poł. i 8.lS 
KRAKóW.: POGON _ śMIGLY 3:2 (2:2) czyńskiego. 5) Ł T S O 6 6:6 15:10 EUROPA FI · 

WISŁA - ŁKS. 7:3 (4:2). Pogoń wystąpiła w pełnym składzie, z WIMA - SKS 2:2 (1:0)' 6) S KS 7 6:8 18·14 : - onan. 
Wisła grała bez Gierczyńskiego, Sitki, wyjątkiem Sumary. Gra stała na słabym po Wima wykazuje spadek formy podcza:; 7) P T C 5 5:5 9'.5 GRAND KINO: - Profesor Wilczur. 

oraz przez pierwsze 25 min. bez Koczwary, ziomie, i toczyła się przy tr' · · j przewa- gdy SKS grał lepiej niż w meczach <loty 8) Sokół (Pab.) 6 3:9 9;11 l~~:i;- 1
· De-De; 

11
· Tajemniczy prze 

którego zastąpił Brudny. dze Pogoni, dla której b ~ zdobyli: chcz~owych. 9) Sokół (Zg.) . 8 3:13 
7
9:2

1
4 JAR - Na scenie: Słoń na okręcie; na 

, Do przerwy mimo lekkiej przewagi Wis Wolonin 2 i Ma.iowski. W PABIANICACH: 10), Union T.lb. · 1 2:0 • ekranie: Zbieg z Jawy. 
1~. Ł~S zdobył pro»'adzepię przez Tadeu- Dla drużyny wileńskiej punkty uzyskali Sokół (Pabian) - Burza 2:1 (0:0) METRO. _ ·· -
s1ew1cza. w 9 min. Wisła wyrównała z kar - Młtrz·ec i W6jtowicr. - - .R. . t 'klik . I h MIMOZA - Kurier carski. 
ne~o, strzelone&o i;>rzez Łyk~ z~ rękę Ka W zespole lwowskim wyróżnili się ?baj "por ~ .- U $ 0~8C • OSWIĄTOWE. - J. Mały Tarzan,·-
ras1aka. W 14-eJ mm. Tadeus1ew1cz zdobył skrzydłowi oraz doskonale usposobiony . . . " . • . . II St · h 
drugi punkt dla drużyny łódzkiej brarnkarz Cierski. Odbyło się ~alne zeb.ra~•e Łódz~1ego Szc~ap_msk1 .(ZJ), pokona.I ~a. ~u~kty Ja- · o pociec · ' . . ·· . • 

w 27-ei min. Artur po solowej akcji W drużynie Pogoni dobrze grali: Wola- Okręgowego Związku P1łk1 Ręcznej. ~a b~onsk1:go, w wadze polc1ęzk1e1 Barto- ~~A-~oscmszko pod ~acła:v1c~m1, 
wyrównał. W 40 min. Filek Il strzelił trze nin i Majowski. zebraniu było rep:e.zentowany.ch. 9 klubow sik (ZJ.) pokcnał na punkty. Waldmana. i icEDWI śNIE - Dwa1 męzow1e 
cią bramkę dla Wisły a w 43 mni. Łyko Sędziował p Pichelsk\ Widzów 4 tysiące Do zarządu na m1e1sce wyehmmowanych Lekarz przerwał w li-ei rundzie walkę, -, panRl~L kY0· . 
czwartą. ' · · , drogą losowa.ni:a pp.: Chruścielskiej, tu- gdyż Waldrnan uległ rozbiciu czoła. W T : - Ubóstwiana.. • 

Po przerwie ŁKS coraz częściej gośc. i\ Końcowy niemal stan tabelki wyg!ąd:i/ chniaka i Wielobr~.ctka wybrano pp.: wadze ciężkiej Dresster (Zj.) pokonał Ja- :t-t~l~JA· - Wróć, mo1a rnalenka. 
pod bramką Wisły, lecz obrona krakowska następująco: Skowrońską, Kolasińskiego (gospodarz) kubowicza (H.) Sędziował w ringu p. Ku . • N • - I. Mały Tarzan. li. Sto 
erała bez zarzutu. W 16-ej min. Gałecki gler. pkt. bram. i Noskiewicza (przewodniczący .wo i D). biak. Punktowali pp.: Sikorski, int. Wol- pociecn. 0 . . . . 
strzelił samobó}czą bramkę. W 24 min. Ko 1) Ruch 18 27:9 57:35 Do Wydziału Gier i Dyscypliny weszli: KRUSCHE ENDER - WIMA 9:7 WL w_'Y - Więzien królewski 
cz~wski zdo~ył trz~ci, ostat~i punkt dla !~ 2) Warta 18 21 :15 58 :3~ ponownie p. Juszkiewicz ora.z Gąsiorkie- . Mec~ odbył się .w Pabi~nica:h. przy d.u ZA~HĘTA _ p t A 
dz1an. W 32 ' 40 mm. Artur 1 Filek uzyskali 3) Wisła l8 20 .16 41.30 wicz i Koszade. Na przewodniczącego Wy zym zamteresowanm pubhcznosc1. Wym· or rtura. 
dwie dalsze bramki dla Wis\y 4) Pogo11 18 19:17 23:26 dzi.ału Spraw Sędziowskich wybrano p. ki walk były następujące: w wadze mu-

Sędtiował p. Li~ke. Publiczności z po 5) AKS 18 18:18 42:30 Szperlinga. szej Błasiński (W) pokonał na punkty Jar 
wodu de.szczu 2 tys1ą<:e. 6) Cracovia 17 18:16 37:40 Na baisku WKS odbyły się zawody makowskiego li (KE) w wadze koguciej 
POZNAN: 7) Polonia 17 17:17 38:38 konne zorganizowane przez oficerów ar- Grambo (KE) wypunktował Plutę (W) ·N 

WARTA-CRACOVIA 7:1 (3:0) 8) Warszaw. 18 15:21 34 :4~ tylerii. Na zawodach był obecny ge.ne- wadze piórkowej Młynarczyk (KE) otrzy-
Po ulewnym deszczu porannym - bois 9) Ł K S 18 12:24 25:4~ rał Thommee. W konkursie pierwszym dla mał punkty walkowerem gdyż Celmera te 

ko było grząskie i ciężkie. Cracovia źle przy 10) Sm igły 18 11 :25 29:50 podoficerów zwyciężył plut. Trzaskalski karz nie dopuścił do walki W wadze lek-
" , przed kpr. Majewskim i plut. Kubicą. W kiej Olejnik (W) pokonał na punkty Kubia .';} o w·. I IT LIGI D o 12 "l U·B U·. w' grupie drugiej dla oficerów zwyciężył in- ka (KE) w wadze półśredniej Kila11ski zno ft dywidualnie kpt. Orudniewicz przed por. kautował w 1-szej rundzie Amrozińskiego 

TEATR POLSKI. 
Dziś w poniedziałek o godz. 7.30 wtecz. 

a we wtorek o godz. 8.30 wiecz. niezrów 
nana k9media satyryczna B. Shawa „Ma
jor Barbara" w wybornej interpretacji: Lud 
wiżanki, Chojnackiej, Czerwińskiej, Kond
rata i innych. 

We wtorek na ogólne żądanie publiczno 
ści raz jeden (bezwzględnie ostatni) „Cyra 
no de 'Bergerac". 

k ł Łuniewskim i por. Makowskim. W kon- (W) w wadze średniej Maf1kowski (KE) 
Rewelacyjna pogłos a w świecie p; karskim~ kursie trzecim dla zaproszonych gości pokonał na punkty Sawińskiego (W) w TEATRPOPULARNYiwSALIGEYERA 

zwyciężył Stefan Osser (Łódzki Klub Jaz- wadze półci ężkiej Wolski (W) zremiso
dy Konnej) przed por. Iżycki~ i por. Rud wał niespodziewanie z Kraszewskim (KE) 
nickim. Po zawodach odbyło się uroczyste i w wadze ciężkiej Kłodas (W) ·wobec 
wręczenie nagród, którego doko1nał gen braku przeciwnika otrzymał punkty walko 

Difś 'przedstawienia zawieszone. Otrzymaliśmy z Warszawy sensacyjną U wniosek taki leży w sferze licznych po 
wiadomość, iż nader prawdopodobnym głosek, można sądzić, że w Lidze będzie 
jest zgłoszenie na walne zgromadzenie Li miał szanse przejścia. Musiałby on, rzecz 
gi PZPN, wniosku o powiększenie Lłgi dol prosta, otrzymać z kolei aprobatę walnego 
liczby 12 klubów. Wniosek ten podobno zgromadzenia PZPN. Thom mee: w erem. 

We wtorek o godz. 8.15 wiecz. śliczna, 
kolorowa komedia - opera J. N. Kamiń-· 
skiego „Skalmierzanki" w wybornym wy 
konaniu: Doree, Jurdzińskiej, Topolskiej, 
Dejunowicza, Pietraszkiewicza, Łuczaka, 
Matuszkiewicza, Zonera i innych. 

ma otrzymać bardzo silną motywację i Wiadomość powyższą notujemy z o
ma być popierany przez najpoważniejsze bowłązku dziennikarskiego, nie wdając 

Odbyło się oficjalne otwarcie nowej jak się dowiadujemy Wima założyła 
strzelnicy RTS Widzew na stadionie wła- protest przeciwko niedopuszczeniu Celmc 

stery piłkarskie. się w analizę projektu. 
snym przy ul. Rokicińskiej. Na otwarciu ra do walki. 
obecny był z ramienia Okręgowego Urzę- W klasie A utworzyła się obecnie cie 
du WF i PW mjr. Zaprutkiewicz. Okoli- kawa sytuacja u dołu tabeli. Wima i Zjed 

W Teatrze w sali Geyera dana będzie 
jutro o godz. 4-ej popoł. „Przeprowadz
ka" a o godz. 8-ej wiecz. „Pan Jowialski." Przyjmując nawet, że w obecnej cbwi 

W pływalni Polskiej YMCA. - cznościowe przemówienie wygłosił z o- noczeni mają po 4 pkt. zaś Krusche Endei 
kazji i otwarcia strzelnicy prezes Widze- 3 pkt. tak że każda z tych drużyn jest za Jutro na obiad: , 

Zwyc;pska• mecz krakow""an wa p. Andrzej,ak. grożona obecnie spadkiem do klasy B„ 
~~ il • Odbył się na boisku Widzewa bieg na Sytuację wyjaśnią najbliższe mecze. 

. W Pływalni· Polskt'eJ· YMCA w Łodzi 2 41 d Ł d . 2 47 t fet 3X 5') przełaj dla juniorów na dystansie ok. 2 Bokserska klasa B. również ma swe sen 

· Zupa szczawiowa z jajami, pieczeń 
wołowa z buraczkami, sza1rlotka z ja

błek. : prze 0 zią : ' sz a a kim. Startowało 11 zawodników. Zwycię- sacje.: 
odbył się mecz pływacki między YMCA mtr stylem zmiennym: 1) Kraków 1:52,6 ( · ) 7 55 8 SOKóŁ-TFSJ 8:8 k1·ako\"ską a 1'e1· i'm1·enn1·czką łódzką. Mecz d Łod . 1 56 2 żył Grauman niestowarzyszony ' ' „ prze zią : • • przed Chmielnickim CMakabi) 7,56,4 i 
zakończył się zwycięstwem krakowian w W .nadprogramowym meczu piłki wod Dainkiem (Wima) 
stosunku 64:55. Wyniki szczegółowe by- nej pływacy YMCA krakowskiej pokonali Ponadto odbył się wyścig kolarski 
ły następujące: 300 mtr stylem klasycz- YMCA łódzką w stosunku 8:0. wewnętrznoklubowy. zwyciężył Majewski 
nym: 1) Kowal ińs ki (Ł) 3:17,4 przed Gi- 19 pkt. przed Kusińskim 16 pkt. i Ludwi-
lertem (Kr.) 3:19,2; 200 m stylem dowal czakiem 12 pkt. 
nym : 1) Treszczyi'1ski (Kr) 2:53,4 przed _ Odbyły się da·lsze rozgrywki o mi 
Kornikowskim Il (Ł) 2:56,8; 50 m na 13 Hstooada fekawe s~otkanie. strzostwo drużynowe klasy A: 
wznak juniorów: 1) Moritz (Ł) 39.4 se!<. I.KS - Union Tou.ring, HAKOAH _ZJEDNOCZONE 8:8 
przed Tobolą (Kr.) 40.8 sek.; 50 m sty- D .1. . . . ŁKS · u · 
Iem ·dowolnym Cieśla (Ł) 32.4 pprzed To 0:nost iśmy JU~ .0 tym, ze . 1 . mon jeszcze prze'd rozpoczęciem walk Ha-
bolą (Kr) 33.3 sek.; 100 m stylem kia- T.ounng ~rowa~zih pertraktacie o rozegra koah miał zapewnione dwa punkty walko 
sycznym Chojnacki (Ł) 1.28,4 przed Bar- nie.\~ dn~~ .6 listopada . meczu o pucha.r werem w wadze lekkiej. W wadze muszej 
baszewskim Il (Kr) 1 :32,9; 100 m stylem „k1b1ców i moralne mistrzc.s two Łodz1. Rossman (H) znokautował w 3-ej rundzie 
dowolnym T;cszczy1\ski (Kr) I: 11 przed Dziś, dowiadujemy się, że kluby doszły do Ostrowskiego w wadze koguciej Tauber 
Barbaszewskim I (K) 1 :11,1; 50 m stylen: porozumienia między sobą, mecz jednak (H) . zr em isował z Czarneckim, w wadze 
klasycznym juniorów: Barbaszewski 11 zostaje przesunięty o jeden tydzień, t.j. piórkowej Białystok (H) zremisował z Mi 
(Kr) 44.9 s. przed Donathem (Ł) 45.8 na niedzielę, dnia 13 listopada ze względu chalakiem (Z) po•syłając go w I rundzie na 
sek.: 100 m na wznak Kowalski (Kr) na wyb9ry, które prz.ypadają na 6 listo- deski do 7-miu w wadze półśredniej Zvl· 
1 :21.8 orzecl c · ':J. (Kr) 1 :29,7. ~~ paga. · > - ' berberg (H) uzyskał punkty przez dyŚk· 

· .walifikacie Kiiewskiego, w wadze średniej 

Wyniki walk były następujące: w wa
dze muszej Wal (S) pokonał na punkty Zer 
ka (T), w wadze koguciej Woj sławski (T) 
pokon.~ł na punkty Stoleckiego (S), w wa 
dze pmrkowej Kaczmarek (S) - zremiso 
wał z Dębcem (T), w wadze lekkiej Arndt 
(T) pokonał na punkty Wiśniewskiego (S), 
w wadze półśredniej Muszyński (S) zremi 

Wschód słońca 6.27. 
Zac'ilód słońca 16.11. 
Długość dnia 9.46. 
Ubyło dnia 6.27. 
Tydzień 45. 

s~wał z ~ietrasikiem (T) w wadze średniej 
N1cwadz1ł (S) ~o~onał Bartosiaka (T~,' stosunku 8:4. Wyniki walk były następują 
przez poddanie się ·Jego w 1-szej rundzie, w I ce: w wadze koguciej Bagińsk i (G) poko 
wadze półciężki·ej Goździk CT) pokonał na nał na punkty Weinberga Gw.) w wadze 
p~nkty _Dybilasa (S) i w wadze ciężkiej piórkowej Baumzecer (Ow) pokonał na 
Piasecki (S) wobec braku przeciwnika punkty Dolatę, w wadze lekkiej Kal i ńsłd 
o.trzymał punkty walkowerem. Sędziował 'N .CG) wypunktował Benczkowskiego (Gw.) 
ringu p. Szwed. 1 Chynek (G) uległ przez techn. ko. w Il 

GEYER II - GWIAZDA 16:0 rundzie Birnbauma (Gw). w wadze śred-
Mecz zakończył sig zwyci ęstwem Geye , niej Mirowski (O) pokonał przez dyskwali 

rn 16:0 walkoverem, gdyż Gwiazda miała !' fikację w II-ej rund zie F edermana w wa
zdek~mpleto.wany s~ład. Mecz towarzyski dze ciężkiej Zimiń ski znokautował w I-ej 
zakonczył się zwycięstwem Geyera Il w rundzie ~eld.Qna .(Gw) . 



S~r. G. 

Dora1iająt:a mlodzi~ż ni~ powinna •A 
TRACI( KONTAKTU Z RODZICAMI ·· 

• DZOllCE PRZEZ OCEA~ 

Czule serce matki zawsze sluiy dobrą radą 
Nie zawsze tylko małe dzieci potrze

bują najwięcej 'domu rodzicielskiego, jego 
ciepła i opieki. Może właśnie najwięcej te 
go cierpła potrzebują dorastające pociechy, 
te, które niepewni1e jeszcze i chwiejnie 
wychodzą z •domu rodzicielskiego w świat. 
świat pełen wyboi i kamieni, na których 
łatwo można się potknąć. I tutaj znowu 
jak kiedyś w pierwszych latach dzj.eciń
stwa szukają opieki rodzicielskiej, pomo-
cy i rady. · 

życie woła młodą generację w różny 
spos'&b: studia, wojsko, nauka w warszta 
cie itd. Te gałęzie życiia wchłaniają w sie 
bie <lzied nasze1 formują je i urabiają. 
Chociaż nie zachodzi obawa, że otoczenie 
ich 'będzie złe, to jednakże mło·dzież nic 
powinna tracić kontaktu z domem rodzi
cielskim. 

właśnie w tym czasie, kiedy dzieci kh do 
rastają, odpowiedni ton, aby ich nierozer
walnie przywiązać "do siebie mimo odłącz.:: 
nia, mimo wyjścia dziecka w daleki świat 
w świat nieraz zupełnie inny od świata ro 
dziców. Bo przecież to wcale nieprawda, 
że dziecko stało się tak bardzo samodziel 
ne. Jest to tylko pozór, buta młodzieńcza 
i chełpliwość właśdwa młodzieży. Prze
cież w gruncie rzeczy w głębi duszy, ta
ki młody „samodzielny" człowiek, mają
cy przy obiedzie i.nne zdanie od ojca, gdy 
staje do egzaminu szepce w duszy: „Ma
mo, Mamo tak się boję!" Wszyscy ci, 
1którzy idą w życie tak bardzo pragną po
mocy. 

częściej do dzieci. Ileż to razy w rozterce 
ducha czeka syn czy córka na list od ro
dzi-ców. Może być ostry, szorstki, byleby 
nadszedł. Więc należy pamiętać, że im 
więcej zdaje się być samodzielny taki 
wielki 22-letni - a nawet starszy -
chłopiec, to tym więcej pragnie on opieki 
rodziców, pożąda ich zrozumienia, roz
mów z nimi, debat, pragnie wypowiedzieć 
swe troski, swe niepewności co do speł
nienia powziętych planów, pragnie rady 
doświ:1dczonego ojca, pragnie nawet jego 
skarcenia. I o tym nie<:h rodzice wiedzą, 
że h potb astająca młodzież ma także swo 
je troc;ki. Te troski trzeba szanować i o
s ~rożnie, su·btelnie starać się im w nich 
dop·omćc. Nie wchodzić ostro i brutalnie 
w ~wiat ich myśli i trosk, ale umiejętnie 
dobrą ręką otwierać furtkę do ich serca. 
Z'budować trzeba złoty most zaufania i 
wiary dziecka do rodziców, uprząść z 
miłości i poświęcenia mocną wstęgę, któ 
ra nierozerwalnie łą<:zy dwoje ludzi jedna 
kiej krwi. Ona nie zerwioe się nawet w 
<:hwiH przełomowej, a niezerwana pomoże 
do zdobycia serca 'dziecka na zawsze. 

Na oryginalnej chińskiej dżonce wybrał się przez Ocean Spokojny Amerykanin dr 
E. Allan Petersen ze swoją narzeczoną Japonką Tane oraz dwoma członkami załogi. 

Po wgbodowaniu nowut:h domów 
w Londynie mniej umiera ludzi 
Według sprawozdarua angielskiego mini· 'niezamożnej klasie ludzie nie gnieżdz11 si~ 

eter~'ll!m zdrowia za rok 1937-38, było w tym już po 5-6 osób w jednej izbie. 

·Nie na!eży bowiem zapomina·ć, h te 
wła§nle o·kresy stanowią dla młodych lu
dzi wielki przełom. Są to czasy pierw
szych scysyj, pomi~dzy rodzicami, kłótni, 
wiodących do zupełnego zerwania dzieci z 
domem rod:annym. I niestety IWią część 
wLny poinoszą sami rodzke mówiąc gorz
ko: „Mój syn stał się na raz bardzo samo 
dzielny:, nie ma ochoty słuchać mołch rnd, 
idz'te łeraz swoją ckogą. Niechaj.że idzie, 
ale niech mi się na. oczy nie pokazuje". 

Ileż to razy właśn~e na skutek taikich 
słów wytwarza się pomię'dzy rodzicami i 
d~i nie~ełniona. ,niczym przepaść, 
ileż to synów i córelC marnotrawnych te 
słowa wygnały w świat, iJeż spowodowa
ły serc złamanych i karier zniszczonych. 

Chłopcy jak tury, dryblasy, a przecie! 
chcieliby oprzeć się o czułe serce matki, 
o jej wątłe fizycznie, a przecież silne mo 
ralnie ramiona. Toteż niechaj rodzice pa
miętają o tym i nie zrażają się nieraz 
gwałtownymi słowami młodzieży. Młode 
wino szumi, a słowa młodych jak wiatr. 
Muszą przejść wpierw niejedną walkę ży 
cia, muszą się zahartować ,na stal. Rodzi
ce są stars~ a więc doskonalsi, znają ży
cie, wiedzą więc jak porozmawiać z zapa 
!onymi głowami, jak ich ni1eraz kilku sło-

wami doprowadzić do rozsądku, pokier:o - PODSŁUCHANE 
wać na prawdziwą drogę. 

Jeżeli mówić nie można, to należy pi- NA ULICY. 

roku 149 urodzeń przy 9,3 śmierci, na 1.000 śmiertelność jest szczególnie wyaoka 
mieszkańców. wśród górnik.ów w kopalniach węgla. Pył 

śmiertelność w obrębie Wielkiego Lon· węglowy sprzyja Tozwojowi suchot. Jeszcze 
dynu hyła wyższa, Itiż w okolicy, o 32 pro· gorzej, według dr. Percy Stook'sa, przedsta• 
icent. Na tym polu etatystyka wrkazuje zna- wiają się stosunki pośród robotników w ko· 
cmią poprawę w stosunku do lat przedwo· paJ.niach kamienia łupkowego, gdzie panuje 
jellillych~ ho w r. 1914 podwyilk.a stanowiła w dużym stopniu skłonność do raka. 

sać. Każda matka i każdy ojdec pisząc do Pewna stara dama spaceruje z pącz-
dziecka niechaj wie. że posiada w ręki1 kiem róży w kia.pie kostiumu. Jakiś chło
silną, przemożną broń. Chociaż oddzieleni pak na ulicy -0bserwuje ją tak długo1 aż 
od dziecka przem"ówić mogą do niego, po... starą damę r.ozgniewało. 

A przecież rodzice powinni znaleźć 
ci•eszyć, pora'dzić, wesprzeć i wychować. ,_ Cóż ty się tak na mnie gapisz?. 

Niechaj matka i ojciec piszą jak 111aJ- '- - E, nic: Ja się dziwię, że taki stary 

aż 48 procent. W ostatnich latach starano Zasita'nawia w wanmkach fabrycznych 
sii; poprawie warunki bytu ludności miej· okoliczność, że śmiertelność jest procento· 
skiej .przez budowę Jtowych 'domów, prze· wo niższa wśród rc>hotników ivykwalifiko
znaczonych dla klasy pracuj11cej. wanycłi., prawdo.podobnie dzięki lepszemu ------------------------------- 11Crzak ieszcze ,e_ą-czki wypuszcza. 

Parowóz na ulicy. \ ~ ~ ~~rt. , UWIBRZY~ 

Córka zwłeria si~ mat~ec 
Zapewniono jej tanie, małe, ale liygie· uposażeniu. 

nlczne mieszkania, dzięki ~zemu nawet w · 

"'!-- Chętniebym wyszła za Antosia. CM, 
fe"dy to ateusz. · .• ,., ...,:1 ~ 
\ - Skłd wiesz? ·• ·• ' 

. - Powiedział, ie nie wierzy w piekło. 
- Miech cię to nie zraża. Wyjdź za 

n.Jego za mąż, a już we dwie go przeko
mamy, 1e jest w błędzie. nowy tw mikrofonu kondensatorowego. we - należytego ustawienia, ażeby głos 

W Niemczech lansowany jest -0becniel Mikrofon nie wymaga - jak dotychczaso

~-------~-----~~~-.~~------~--~~~~ dobne wychodz~ Uzyskano~ w ~n spQ 

U Czta dla Smakosr,o' w całego s' wi· ata ~~b·p!!s~~~~~i~a ogłf;r~~ejs~~1fntjiu~ą :!: 
· &t mym ze wszystkich stron jednakowo przyj 

•&„ •• „ I& B MAn„~ GAST•OROMICZ•„ mują i transmitują g~os. Nowy te~ wy~a
_.. 1999'9 .,.119 .,. 9'9 • lazek telefunkenowsk1 o'dznacza się wyjąt 

W połowie listopada odbędzie się w propagan·dę kuclmi regionalnej. Komitet kowo małymi rozmiarami i będąc ledwo 
Dijon słynny jarmark gastronomiczny, któ organizacyjny przygotowuje na czas trw:1 widocznym posiada szczególnie wielkie 
ry cieszy się wielką sławą wśród Franc"Ll nta imprezy listę potraw, które muszą być znaczenie dla mówców, którzy nie przema 
zów i cudzoziemców. Jarmark został zor- pądawane we wszystkich restauracjach. wiają z mównicy, lecz poruszają się swo
ganizowany po raz pierwszy w roku 1920. Wywołuje to konkurencję wśród kucha- bodnie, trzymając w jednej ręce malutki 
Jego początki były bardzo skromne, lecz rzy, którzy starają się jak najlepiej przy- mikrofonik, co nie przeszkadza im nawet 
po 15-tu latach Dijon ściągnęło już na rządzić wymienione na liście potrawy. Ku w żywej gestykulacji. Próby wykazały, te 
swój jarmark prawie milit0in zwiedzają- charze, którzy zostaną uznani za t11ajlep- także przy urządzaniu wi.elkich imprez ten 
cy<:h. · szych biorą później udział w wielkim tur tzw. „Kugelmikrofon" spełnia dobrze swe 

przede wszystkim na tym, że odbywa się Na zakończenie jarmarku odbędzie się 5 mm. i jest łatwy 'do zainstalowania, dzię 
nie w jednym miejscu, lecz w całym Di- bankiet - uczta dla smakoszów całegJ ki czemu zaczęto go coraz szerzej stoso-

Oryginalność tego jarmarku polega I ni,eju gastronomicznym. . zadanie. Mikrofon posiada średnicę tylko 

jon. Jarmark ma na celu ~rzede wszystkim świata. wać nawet w ateliers przy dokonywaniu 
---ooo zdjęć do filmów dźwiękowych. 

Transport lokomotywr. ulicami Rzymu na teren wystawy, l '. .;.ora zoetanie otwarta 
~ 18 listopada. 

- """'-
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Znowu cisza: słychać tyliko głosy puszczy opodal, 
a tuż przed Ruszczycem dwa oddechy ludzkie. 

- Duko. 
- Słuchać. 

- Co zrobiliście z białą lady? 
Kanalk drgnął i rozejrzał się bojaźliwie dokoia, po · ~m 

odrzekł wymijająco: 

- Była bardzo, bardzo chora ... 
- Wiem. Ale gdzie teraz?. 
- Zdrowa i wesoła. 
Ruszczyca coś dźgnęło w serce. Armanda v. ' ·n ła ! Za

pomniała o nich i przywykła do nowego otoczenia i nowe
go życia - pomyślał. 

- Kto ją porwał? - badał dalej Sikro. 
- Nie dobrze za dużo wiedzieć - rzucił ostrzegawczo 

Duk o. 
- Jeśli chcesz mojej pomocy - musisz mi to powie-

dzieć. ja tu głowę nadstawiam - rzekł Sikro. 
Duko nie odpowiedział od razu. Ważył coś w głowie. 

- Przyjdzie czas - dowiesz się. 

- Kiedy? 
- Gdy znowu do ciebie tu przyjdę, pamiętaj„. Obie· 

całeś pomóc. Będę za ~rzy hari na tym samy1„ miejscu. 
Strzeż się zdrady! Nad karawaną wisi zguba. 

- Wiem. Nie potrzebujesz mi tego powtarzać. 
- Pamiętaj! 

Sikro stał plecami do Ruszczyca, tuż prawie przy pniu, 
za którym znajdował się Tadek. W tym momencie pochy· 
lił się i trącił kanaka końcem lufy pistoletu w łydlkę. 

- Talo-fa - rzekł Duko, zamierzając odejść. 
- Czeikaj jeszcze. 

·"·-~ - Czego chcesz? 
- Nachyl się - powiem ci do ucha. 
Duko pochylił się, a w tym samym momencie Sikro 

porw.ał go gwałtownie za kark jednym swoim ramieniem, 
zaciskając go jak stalową obręcz, a drugą ręką zadał mu 
cios w twarz. Ruszczyc błyskawicznie wyskoczył zza pnia 
i rękojeścią pistoletu kropnął kanaka w czerep, miarkując 
jednak, aby go nie zabić. Duko zakręcił się na miejscu 
i z cichym westchnieniem osunął się w trawę. Sikro przy
cisnął mu pierś kolanami. 

- Prędzej, zwiąż mu ręce! - rozkazał Ruszczyc. 

Przewodnik szybko i sprawnie skrępował kanaka na 
rękach i nogach, a następnie powstał, ciężko dysząc. Call 
ta walka nie trwała dłużej nad kilka sekund i odbyła się 
prawie bezszelestnie. 

- Weź go na bar.ki, Sikro i wracajmy. 
Kanak podniósł związanego zdrajcę i zarzucił go soh!e 

na ramiona. Ruszyli w drogę powrotną. Ruszczyc szedł 
przodem, Sikro z Duko za nim. P<l kilkunastu minutach 
znajdowali się już przy zarębie. 

- Ristral Hallo, Ristra! - zawołał Ruszczyc głośno. 
Stojący :vewnątrz obozu kanak podsunął się na sam 

brzeg rowu i z karabinem gotowym do strzału, wpatrzył 

się w czerń dżungli. 
- Kto wołać? 
- Ristra, zawołaj tu Mynher'a Macphi.?rson prędko, 

prędko! 

- Moja nie wolno odejść! - krzyknął w czerń nocy 
Malaj. 

Na szczęście, Jerzy znajdował się w pobliżu i na głos 

~edaktor naczelny: Pruciaztk Problt. Q.dbitg w drukarni Jana Stypułkow1~ca., 
w LQQzi1 Zwit:ki 2. 

przyjaciela przybiegł na miejsce sporu Ruszczyca 7. kana
kiem. 

- Hallo, Ruszczyc, to ty? 
- Jerzy, każ kanakom podnieść zarębę. 
- Poczekaj chwilę. 
Przywołani kanakowie podnieśli drągami zasiek fy· 

wopłotowy, skutkiem czego utworzyła się luka, niby wej
ście do piwnicy, przez którą przesunęli jeńca i sami nt
stępnie znaJeźii się w rowie. 

- Cóż to za tłumok? - spytał Macpherson, widząc, 
jak kanakowie wyciągają z rowu jakiś pakunek. 

- To jest właśnie ów beo, który tak ładnie wykrzykl
wał i wygwizdywał przed godziną w dżungli - odrzekł 

Ruszczyc. - Chciałeś go mieć, więc Sikro postarał s:ę . 

o zdobycie go dla ciebie. 

Jerzy zaświecił benzynową zapalniczkę i w blasku jej 
płomyka przyjrzał się pakunkowi. 

- Ależ to człowiek! 
- Owszem, i w dodatku nasz stary znaj0111y, dobi;, 

znajomy Duko. 

- Ależ to wspaniała zdobycz! A dajcież go do świa 'a, 
niech mu się przyjrzę dobrze. Toż tyle czasu go nie wi
działem! Dobry wieczór panie Dukol Witamy, witamy 
znowu w naszej kompanii. 

- Jest chwilowo nieprzytomny - objaśnił Ruszczyc 
- ale postaramy się przywrócić mu świadomość. Sikro, 
k.aż kanakom zanieść go do naszego namiotu. 

Malaje z zadowoleniem podnieśli przyłapanego zdraj
cę z ziemi, nie szczędząc mu szturchańców i ponieśli do 

namiotu. 

... ....:zJ-„ ,_..,. 
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